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ierwszy I; 20 b o .  u it iy  um  

erwazy a f )  kop. 
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przeć tek st«n 40 kop. p^rwnzy 
stępny raz. za tekstem 20 Ł. pra 
stepny raz, za-wiral. żałobne ra  
^udealane* w ieru  petitowy £ib jySP

■ u m e i*  p o j p d y N e z r  S  

P t a s s r a t Ł  I ogłoszenia p n g jn ijji
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Y xłw

Zarząd Hu irańskiego Tow arzystw a^  
Wzajemnego Kredytu z głębokim bó­
lem pow iadam ia o zgonie długolet­
niego członka R ady Tow arzystw a

i d s f i*  (f8o Io w 60w a l£i_ _ _  __ S teść  przedstawień n
a chomej opery artyst .c 

ai i m/ f 'esar.sk ich teatrów D. JU Ż Y N A . Dziś roznoczną się przed.st. 
w ie ił i w ystępy p rim -T  op. Zimina S .  D R U Z !A ttlN E J, a t.sty  cessi-
sk:e• i t-airów  D. JifŻYN A g znakomitego barytona E U G E N IU SZ A  Gl 
RALDON I; wy-tawiona będzie z zupeii ie nową dekor-.cyą i kostyumari/ 
opera Fucoiniegh „ T e s c a ”  w  3 aktach. Dyryguje orkiesirą J . P o z e n  
Orki' flrą  własna. Początek o g 8 w iccz. Ceny operowe. B ilety roożn 
naby«Łć w kasach teatralnych od godz. u  rano do 3 i od 6 po poi d. 
koo •» przedstawienia. Przedstawienie dn. 27 kwiet na wysttęp N. KALI 
N OW 5 KIEJ i ŚIH IE LSK IE G C  co  raz i-szy „ T a i * ”  vz 4 obrazach. D i 
O' kwietnia w ystęp S .  D R U ZIA K IN E J, W . D a HI A JE W A i M. B O C S A -  
ROYJA do raz pierw szy „ N i z i n y ” , Dnia 29 kwietnia występ GIRAL-
D O M , O. 'E D a R O W Ś rc :.^  „ D e m o n ” . W  poniedziałek dn. 30 wy 
stęp N. . U Ż Y N A , W . DAlt; A JE W A i M . B O C Z A H O W A  -  „ P ik ó w *  
■Fama” . W e w iórek d. 2 maja D^żeirnalne przedstawienie i występ &. 
JU Ż Y N A , El. JU Ż Y N A  i IH. B O C U A R C W *  po raz pierwszy nowa cpe 
1 a „ i i j r io - C z io - S a n ”  (M me IW tefley) W  n‘edzielę dnia 20 kwietni 
w  połuńnie ogólnie dostępne przedstawienie w ystępy N. K A LIN C W SK IE J 
D. JU Ż Y N A  i M . B O C Z A R O W A  — „ E u g e n i u s z  O n ie g in ” , Cen; 
zmniejrzone. Początek o ąodz. 1 w poi. Dtlety i a  v  rzystkie przedńa 
w en ta  można nabyć w  kasie teatralnej od g. n  do 3 po pr l. i od 6 pp 
do kom a przedstawieni.t.

,i« Od d. 3 go do 7 go ma s 
'<1* w  «W» rfcd • w łarzn e pięć prz^dsta 

wień zasłużonego artysty teatrów C E S A R S K IC H

r
2231

T e a t r  M ie js k i  S.

C y r k .

A. Bogatyrewa.
B e n e t i s

( zwartek d. 3 maja „ W e s e l e  K r e c z w A s k ie g o ”  kom. w  3 akiach A. Sn 
cb ow o-Koby lina. Piętek d 4 maja „ R e w i z o r ”  kom, w 5 alitach N. (Jo 
gola. Sob ita d. 5 maja po raz pierw szy w  Kijowie „K u u ttn S a  e i a  
r ó w n i e j ”  sztuka w  4 aktach Gr. G-\ ■ W  niedzielę dnia 6 m-ja po ra; 
pierw szy w  Kijowie „ P r z e c h o d n i e ”  szu k a  w 4 akiach W Ryszków* 
Poniedziałek d. 7 maja p o ż e g n a l n e  p r z e d s t a w i e n i e  i b t n e f  s  W.
3  61K Y D C 3 A „ C .o r ie  o t  u r n a 1' kem. w  4 aktach Crihoir rir.wa Począ- 
tea przedstawień o godz. 8 i pół wiecz. R tżyser W . D AW YR 8W  Sprze 
daż biletów rozpocznie się d. 27 kwietnia. Administrator |. Apioldow
w—  ■■ — ■■ " — ———— ■ ' ..i™— ~ —

T y t k o  cjętery w y . 
s t ę p y  .  ........—

Cesarskiego SĘB. Baletu
z udziałem znanrj prim a-baletnicy L . JE& OROW EJ i premiera f  esarsk. 
b> leni S .  '.N rT tl.lił'0 I A .  Dnia 3-ho maja .,Ś p F ą o a  C r .i le W n a '1.  Dn
4 go maja r\ „ ^ o n i o k  g o r ib u n io k ” , 21 ,,Żizel’ , 3) U iw e r t ik s e m e n t  
u r o z K t a i c o r y .  Dnia 5 maja 1) -j a d e r k a ” , 2) D i* * r 1: » i e m 4 n t .
ilói.ł t  maja ostatni pcżegaai. ivystęp i i „ J e z iO ę jja ła b ę d z ic ,  jpa) „ P a .  
s t ó j  t i a w a l e r y i 11, 3! D iw ei-tism em e n ^ . Reżyser baletu solisi?. leg 
Cesarskiej Mości M. Petipa. W łoska orkiestra symfoniczna pod batul- 
art. Cesarsic teatrów' M Amatniak, Ceny m rejsc zw ykły. Początek o "  
8 wdecz B lety można nabywać. (Równy reżyser art. Cesarsk. teatr.
5  l'onoraarew. G łów ny administrator G. Isaczenko 2253

W e czw artek dnia 26 kwietnia efektowne 
przedstawienie. Program  cyrkow y urozm.

O s t a t n ie  3 d n i c E ts m p io n a tu . W szyst 
_ kie w alki decydujące: i.l G o e r  i B o g s t y -

r e w ,  2) I s z a  m a s k a  (Szm arko^sbij i 2« ga  m a s k a ,  3) Z a ftr in  
i M a k s im ia k ,  4) Na pasach Giupner i Śnieżkin. Początek przedstaw
0 godz 9 wiecz. W  tych dniach benefis kasyera (N B.) i zarządzają 
cego (A. M).

S c a t i n g - R i n g .  M i k o ł a j o w s k a  4. W  o ią te k  dnia  27 k w i e i n i a  b e n e f i s  
d y r e k t o r a  J. 5 £ 0 S Z N IK 0 W A S a b a  e t

ze współudziałem  artystek i artystów: W Rotm ircwej, G. W ach o w sk ie j, 
L  Nowickiej, A rtjs ty  Dońskiego z jego m ówiącym  psem, s . Kilimowe, 
A. Łazart wa, A . Franka. A. Nicehludowa, P. Rozanowa, ulubieńca publicz­
ności Westmana i in. W yścigi wstecz. W yścigi pań na nazwę champio­
na poludn. zachodn. kraju, Taniec m iędzy ogniem wyk. M elle Cecil
1 W itw ayt Knnkurs eleganckiej jazdy dani. P opąd tu jący  na scatingu 
w yk. D. Daw dson. Konkurs damskicń kapeluszy Ż y w L  ognista, kolo 
rową karutela Poloner w  promieniach tęczy. W alka k w iau w a , jeżdżą 
cych z publicznością. N cc na R ivierze efektowny obraz. Przy wejściu 
ola dam kwiaty, ( o  25 osoba dostanie sportow y żeton od benelisarita. 
D w ie orkiestry muzyki |>od batutą br. Rogow oj'ów . W alka kwiatowa, 
konfetti i serpantin. Pozostałe bilety przy s ‘oi'kach na 4 osoby 4 rb. 
W ejściow e r rb. 10 k, Dla uczącej się m łodzieży 51 k. Początek o g. 8 
w iccz. Kon:ec o 1 w7 nocy. Bilety meżna nabywać zawczasu. 84

P ie r w s z y  t e a t r  „ M in ia t u r ”
l i i i a t y l u t k a  AA 3 .  T e l e f o n  M  3 3 - 7 3 .) 1098

W e czw artek dnia 26, w  piątek dn. 27, w  soboię dnia 28 i w  niedzielę 
dnia 29 kwietnia X X X I cykl.

1) O » ż f 4 c iu  p i e k n o ś c i a c h  n ie  p o d o b n y c h  d o  s i e b i e  bajka Mo 
hometa li) Bascri, 2) Divertisseinent (Śpiew), Plastyczna m elodeklam acya) 
.) H r a b in a  E lw ir a  - ari w  2 aktach Mirowicza. Podczas antraktów 

Amęinator^r-I. łJoczątck o g 7 wiecz., w niedzielę o g 6 w. W ejście 
co pól godz. Ostał, przed, o g. 10 er. 45 w  , w  niedz. o g. 11 w iecz.

4

|3 [ * M r « f  Grand -  JCSial
w sezonie 
bieżącym.

W s p a  t n i a l y  F r « j g r a : . i ! !

K o la c y e  po 1 >b 50 k ,  gn h in ety , s t o ły  b ezp ła tn ie  
P o c z ą t e k  o  g .  S£ i  p ó ł  w ś e c z .  f-..-

Z ł a m a n i a ,  z w i c h n i ę c i a ,  i s c h i a s .

b 8 -n tio  k l a s o w y  Z e  k ła d  N a u k o w y  Ż e ń e fe i (Gimnazyum) z pensyonatem i dwiem a klatam i przygotow aw czym i

WEsłś  ̂Fe^efJatSi o wieżowej
KIJÓW . W .- W ło d z im ie r s k a  AA 4 7 .  T c l^ f .  2 8 - 16.

P r o g r a m 'g i m n z z .  z  w y k ła d e m  A j c z y s ie j r o  j ę z y k a  i l i t e r a t u r y .  EGL2ARSINY w s t ę p n s  d o  k l a s i  
w s t ę p n e j ,  I, II, III, IV , W, VI i VI" w  d . 21, 22  i 2 3  m a ja .  Z a p i s  u c z te n ic  c o t t z .  w  k a n c .  Z a k ł p d u .

PjjLS Z  C  Z  A f i  Y  na Węgrzech (̂ sstyen)
najsilniejsze w  Europie termy starczano mułowe, w  wysokim  stop­
niu radioaktywne (temp. źródeł 67 C.). Znakomite wyniki leczni 
ze w  cierpieniach stawów i kości, w reumatyzfnic, po złamaniach, 

zwichnięciach, zapaleniach stawów, artritis, nerwobólach, z w ła -z 
cza -v i s c h i a s  Stosowanie kąpieli i o k ła d ó w  b ł o t n y c h .  

Urządzenie tak co do mieszkań jak 1 kąpieli od n a j t a t s z y c L  
«ż do l u l i s u s o w y c h .  W ykwintnie urządzony Grand Hotel Royal 
winda osobowa do wtaczania w ózków  z chorym i

B ib ik o w s k iy B u lw s ir  4 ,  t e l e f .  1394 .

Pokoje dla chorych stałych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzymaniem 
opieką lekarską. P rzy  lecznicy m ieszka 2 lekarzy.

150 kop. od porady) dla 
przychodząc chorychA m b u l a t o r i u m  t a t ń e

Szczepienie ospy. OezynfesCsSTiftSz^sPtOrnieiin^i sehqqya6Ńostwa syfilisie

P r a c o w n i *  c  ?-v: b $ * ó & ih  

c h e m l c z i i y c h  i  R s a k t e -  

— —  p y c I o g i c z n y s E i ,  -

-)od k ie r u n k ie m

( P A .  MODRZEWSKIEGO
Badania moczu, kału, soku żcis.dko 
w ego, plw ociny, nalotów z gardła

599

H o te l T c r m i a  P a ł a c e .

W  r. b. otwarty został zbytkow nie urządzon y Hotel T er 
nia Pałace (na 00 osób), p o ł ą c z o n y  korytarzem  z now o-w y 
^awi .ne-f-i łazte. kami (ąco kabin). Pokoje z łazienkami z wodą 
termalną Instytut terapeu ycznv na miejscu.

N e w e  p u la  w e n i a  k o l e j o w e i  ' z W arszaw y 15 godzin 
K altowa 8, 10 Wiednia 3, do Pesztu 3 i ół W szU kich infor- 

uacyi l.dzns la lekarz zakładowy. Dr. A l e k s a n d e r  T n ic h m a n , 
urną— Kraków , W ciska 30, latem Piszczany, albo Zarząd zdroje- 
-y. Zakład cały  rok otwarty. Frekwt neya 16,000 osób.

2T39

K | T

Sarga D o s t a ć  m o ż n a  w s z ę d z i e

K A L O D 0 N
N I E Z B Ę D N Y

fA.SAaO ntSr.C
z b a d a n y  g r x 4 z  u r z ę d y  ‘ l e k a r s k i e .
(Wiedeń 3 Czerw ca 1877 r  i P ary i 

3 K w ietnia 1890 r )
Przy użyciu zęby pozostają czyste, bia- 
ie i zdrowe. 42

Bilety lolsryjne i
w s z y s t k i c h  t r z e c h  e c n is y i  n a  

r a t y

Ksntor bankierski

M. Alperisa
K ijó w , K a e s z c z a t y C i  19, t e l e f .  . 
12- 18, z zaliczką na prem. I-ej emi- 

syt 30 r b , U i III od 25 rb.

2E c h w i lę  z ł o ż e n i a  a a f io c k i  w y  
g r a n a  n a le ż y j jd c ^ k u p u j ę c e g o .
Prospekty i warunki w ysyłam y na 

żądanie bezpłatnie.

Wygrywa 900 biletów- 
1 800,000 rb.

r.
wygrywa

130.000

600.000

Skład Fortepianów i Pianin 990

3aHerntopf i Syn
dostawca kijowskiego oddziału Rosyjskiej Cesarskiej’ szkoły Muzycznej i 
Konserwatoryum  W arszaw skiego. Kijów , K reszczatyk N» 33. T elefon  806

zen ta cy e  Bluthnera,Szredera, Berduksa, Renisza 
i innych fabryk. W yn a jem  i reparacye.

O P U Ś C IŁ  P R A S Ę  Z E S Z Y T  X -ty

•»»

Cena t e s z y t u  k a p .  3 5 : * E P « * * fS y łk ą  k o p - 4 0 .

3P3

A U T O M O B I L E

V  KIJÓW,
K re szc / :8t ) k  38

G araż, S o w s k a  Ns 17

Otrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w życiu, tradycyi i pieśni

Przedstawił

Zygmunt  Gloger
W y d a n ie  d ru gie  p om n ożon e z 4 0  ryc in a m i.

Cena pubf: fi«

Dla prenumnraforćw „Dziennika Kijowskiego"
cena zniżona rb. 4.50  (z przesyłką).

Zwracać się należy do adrcinistracyi .Dziennika Kijowskiego*

Masaż tw arzy leczniczy 
i kosm etyczny systemem

G a b in e t  h y g i e n i c z .  o r a z  l e c z n .  i

K O S H E T Y K I  Iź
( w y ł ą o z n i e  d la  d a m ). 571

prof. Ąrchambeaij i prof. 
iacąuś w Paryżu, fnstitut de Beautó, Pa-
r i c  n !  Usuwanie w łosów  prądem elektrycz-
I l?>j p«* T D l I U U l i l t i -  nym, farbowanie włosów, oraz w szelkie

I zabiegi hygienicżno-kfesmetyczne. Manicure. E m aliow inie twarzy.

W .-W todzim iersta 139 T Ś S t

Kasima s
Pclmy, g e e g in ie , kanny i mne ro­

śliny poleca zakład ogrodniczy 
Q +  f » c. U « n  Mar.-Błcgowiesz- 
O l>  k D c l « t > ( i  czeńska Nr 104. 
Katalogi na żądanie bezpłatnie. 323

0-f Wanda Barmia " 'J 0!
Chor. skór , weu i syi. Przyjm. 10-21 
i 5  ̂   473

Dr CzBraiakr f t Z ?  VI
Syf., wea., 'n\oSzcpłO.(34>fct- kur airc . 
n 'c » . płc.) Wsrsrst spt-C. spov 
kur Hydr. elek. zafc lecz. 382

A R S Y ifU T O K Y U M

T-n Lekarzy Spccysllstśi
Rejtarska ia  <i. włas. T tic fo n  77 ,55 
Codzienne przyjęcie chorycii przycho­
dzących wszystkich specyalnośct. 
Forada 60 kop. Konsultacye, szcze­
pienie ospy, badanie usługi i tna- 
mek. A nalizy. Rozkład godzin przy- 

liję ć  w e w szystkich aptekach. 193

B a d - I t e u h i e i m

Wtlb Wanda— dom pctskl.
dla gości kąpielowych. S e z o n  o d  
S 15 k w i e t n i a .  O św ietlenie e.ek- 

tryCzne. Centralne ogrzewanie.
Od 15 ty  do 15 V n. st. ceny zniżone

cielka K̂ iesa Szczepanowsks.

I
Podolska

Wzajemna Asekuracya
Ziemska

OD O G N IA)\ i RiemsfeoniBj majętności
Taniej cd taryf akc vjcych 194=

29— 40°|o 0 o
Asekuracye załatwiają agenci Ziem scy oraz Zarząd gitbcraialny

Q - > 7 ł , ,k ( ]  12 m or£- 2 owoC “ ^ro- 
«<f.UTSJCI dem w  p,ęknej o k o lc  .', 
o 7 w od st W erba Poł. Zach, dr.

3S , r  tsnlo wydżlerża-
n i .  z warunkiem  dokońcw n a
W ia o ly  rozpoc/ętej budowy cfora­
ku. A dres dla ofert: Biała Cerk:rv7, 
gub, kij., M alewskiej. 2237

ftofe X%XVIi ISTMIEMIA.
N A ,r*A R S Z A  I N A J O B F IT S Z A  I L U S T R A C Y A  T Y G O D N IO W A  

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

BIESIADA LITERACKA'

„ T Y 6 0 0 W I K  P O D O L S K I  •
T R E Ś Ć :  ,

(jpis pobytu Stanisława Augusta w  
Orodn e — 1 tzieje rządów 1  utolmina 
1 Repnina.— ^\yro stpoleńskiej Ko-
mtsyj ś]s dczej. — . W y k az m Rjątltów
gk o n f is k o w a n y c h  1 s e i fW e stro w a n y ch .  
K y s s t a ty s ty c z u y i  c h i r a k t e r v s t v k a  
sy s te m u  p o d a t k o w e g o  i o r g a n i z a c y i  
p o c z t . -  P o c z ą t e k  z a r y s u  s p r a w y  w ł o ś ­

c iań sk ie j  na b i t w ie .

I L U s t r a C Y E  i P O R T R E T Y ; 
Jannsz Stanisław7 Iliński, generał-ins- 
pcKtor K aw aleryi narodowej. _  A l e ­

ksandra z Engelhardtów hr. Ksaw e 
rowa Branicka. —  Ksi Aleksander 
Bezborodko. - -  Ludwika 7. Sosnow 
skich ks. Józefa Lubom irska.—  Stani- 
sław Jundziłł, prof. Uniwersytetu W i­
leńskiego. —  Biskup Adam  Narusze­
wicz, historyk i poeta. —- Kurdula z
Kom orowskich T eodorow a Potocka 
Jędrzej Śniadecki prof. U niw ersyte­
tu W ileńskiego. —  Franciszek Jelski, 
marszałek trybunału W . Ks. Lit. —  
Z  książąt Massalskich W incentowa 
Potocka. -  Mapa trzech podziałów 

Polski (oddzielnie).

145°

Dl® Prenumeratorów 1,Dziennika Kijowskiego11 cena zeszytu kop. 2 5 .
z przesyłką kop, 3 0 . 3JJ?

2»m 6wien 'a wraZ z opłatą na ^Dzieje Porozbiorowe Litw y i R usj« na 6

•n«de ,pr̂ J?«UW;  Adm*">atr«cya rDz'onnika Kijow skiego11 w  Ki-
J° M e»z czatyk  | r  33 , oraz wszystkie księgarnie w  kraju i z\ „  jJ!

S * o * e g * | o w jr  p r o s p e k t  n a  ż ę d a n i e  w y s y f n  s i ę  *»eirpkatrłie>

J E D Y N Y  O R G A N  1O L S K I  na L^ODOLU

wychodzi od grudnia i y i o  roku w Płoskim w ic

-----------P°d redakcją S t e f a n a  ? e m b : D B iitk ie g o . .. n„

T v n n r i n i l f  P n r l n l « l f i t! Podaje szybkie i dokładne infor 
. M 1 J U .U U , , ,R  r l l U U I b K I  v m acye z Podola, W o ly n ia iU k ra  

iny, jak również i z kolonii polskich na Południu Rosyi.

„Tygodnik Podolski",
dym numerze daje przegląd polityczny i wiadom ości ze w szystkich ziem 
polskich, w odcinku podaje Celniejsze utwory beletrystyczne.

P rw n M H łsra ta  w y n o s i :  JJrb. 5  rocznie, rb. 3 półrocznie i I rb 
5 0  kop. kwartalnie.

O g łc a s e n i a :  przed tekstem ^kop. 4 0  i po tekście kon, 2 0  za 
w ie riż  petitu.

A D R 1 S R E D A K C YI i A D M IN IS T R A C Y F  Pf.OSKIRÓW, fi- PodÓlsW fc

DAJE Z U P E ŁN IE  B E Z P Ł A T N IE  PREMIUM N A D Z W Y C Z A J N E

12 dużych łomów najcelniejszych powieści I rom m sów
zn akom itych  a u to ró w  polskich  i obcych 

Redaktor i  Wydawwc&s lE C H A i S Y ^R A O Z K I.
B ie s ia d a  L ite r a c k a  obcj'muje w szystk ie  rodzaj'e L teratu ry  p if 

knej, ch w ilę  b ieżącą w szech św ia to w ą  i w ied zę gru n to w n ą  w  form ie 
popularnej, słow.-m  w szystk o  co  sta n o w i n ieodzow n ą potrzebę um y­
słu in teligen tn eg o .

B ie s ia d a  L ite r a c k a  szczeg ó ln ie  u w zg ięd m a  d z ie je  o jc z y s t e  
z w ła s z c z a  p o ro zb io ro w e  1 p a m ią tk i n a ro d o w e .

B ie s ia d a  L ite r a c k a  w szystk ie  arty k u ły  obfictc ilustruje,
 —  P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E  ------------

2 dużych toiuiw wyborowyi pswieści i romanse
otrzym ują b e z p ła tn ie  w szy sc y  p ren u m eratorzy.

W  roku 19 1 2  dam y znakom itą po w ieść M ic h a ła  C za jko w skieg o  
„ S te fa n  C z a r n ie c k i" , W zupełności, bez ża d n ych  skróceń; powieść 
B oleshlV ” ty  „ Z a g a d k i" , osnutą na tle w y p a d k ó w  1863 r,; n adto 
D o w icści B ylw w shieg o. fioztilshieę/o, K a c s lo w s k w jo , P rzitborow -  
\8ltiego, W ilczg tisk ieg o , W ik to ra  H u g o, D u m a sa , D ic k e n sa , F ev a la  
i arcyd zie ła  in n ych  au torów . Z, tych d o d a w an ych  zupełn ie b ezpłat­
nie książek szyb ko  u tw o rzy  się d o b o ro w a  b ib lio te k a  tr w a le ]  w a r ­
to ś c i, k szta łcą ca  serce i um ysł.

W A R U N K I P R E N U M E R A T  i
w  K a r s s a s d * !  n a  ą r » w < r « y l i

Mtó? t jim i Sś
przyjechał i rozcocząi
przyjęcie chorych w  zw ykłych g o ­
dzinach W . Podwalna 14. 2^44

Z&KSPANE-TfiTL?ir

Zakład Wodoleczniczy
D.ra A. C H R A M C A .

Najtań-zy sezon 2:41
—  C z e r t A i e o

najodpowiedolejszy czas dla leczą­
cych się —  pragnących

c i s z y  i ( ( O g o d | >

Rocznie
Półrocznie
Kw artalnie

rb. 6
.  3
.  1 kop. 50

Rocznie
Półrocznie
Kw artalnie

rb. 8 

r 4 
.  2

Zagranicą rocznie rb. 10.
O p ra w a  w y tw o r n a , ze złocon ym i w yciskam i n e  tle harw nem , d o ­
d a w a n ych  ja k o  prem ium  p o w ieści. 3  tom ów  50 k op., 6 tom ó w  1 rb.,

£3 tom ów  a rb.

i a  śąśanis aim lalstrar^n w ysyła numer nk»aosjr bssgtłatnle
A dres redakcyi i adw.ir.iśtrkCyi7 W e r s a s r* -- ., !»fwo ^ a r s o f r i  ML 4

T ele fsn  IS ;3-a5 .

Dla udostępnienia p fe n u w e r ., Dzień ’. 
nika K ijow ssiego* nawyćfa na ws 
runknCb najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  kaźdjna domu pnls- 
kłtf. p o ro zeaie liśsay  *!■; z w y d a w s s  

aai i t d c '.- p -jeniy

pa cenie mŁm$
vżyłąC*n*e tylk® naszraa prenusner* 

i» r» s .

D s ę e  F d l ik i
D - r i  F . ł l s t e

e trray, 80 ilu strac ji lltcfcta . d u i»  
mapa Polski z psdilaiesa na w *  - 
w f& sfw r. Cena dla prenum eraterćw 

.Ditcrtiiika Kljswskiejfi**;

E&* i ^
(w  dennej

Kraków
Rys histsryezny da r e is w y  X V II w

R b .  3
s a n a  h a lą g a s s k a  s b .  !)■

(W  ezdeknej opraw ie)

Na prsw in C yt wysyłamy za zaUcrs 
n ic a  s u łą f s e a lw .  r M it f w  prze- 

ty łk i.
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Prawi! 29 mli  rota.
0 w sp ó ln ie !  gruntów  obywatslsSrich i wJu-

ściańskictSi

Stosow nie do postanow ienia głównozarzą- 
dzająccgo rolnictwem, z d 19 czerw ca 19 11  
roku, obyw atelstw o nasze od dnia 15 paź­
dziernika 19 11 r. otrzym ało możność przecięcia 
na dradze praw nej pewnej części tych ciężkich 
w  sw ych skutkach w ęzłów , jakie stw orzyła re­
forma uwłaszczenia włościan.

Mam na myśli praw o 29 maja z. r. i 
przewidziane przez nie m iędzy innymi: 1) ska­
sowanie szachownic i 2) podział gruntów , znaj 
dujących się w e wspólnem władaniu obyw ateli
1 włościan. Interesuje mnie w  danym  razie fsi 
ostatnia katcgcrya, jako m ogąca budzić pewne 
w ątpliw eści prawne.

W spólność gruntów  obywatelskich i w łoś­
ciańskich uform owała się nie tylko drogą usta­
lenia jej przez odnośne instyłucye uwłaszcze­
n io w e i egzystuje nie tylko w aktach nadaw ­
czych, lecz powstała także drogą faktycznych 
zmian w sposobie prow adzenia gospodarki. T y ­
czy się to np lasów , należących w edług praw a w ła­
sności do obywatela, w których chłopi mieli pra­
w o wypnau 1 koszenia siana; niektóre z tych lasów 
zostały  w ykarczow ane przez icb praw nych w ła­
ścicieli i zamienione na pola orne, w czem im 
niejednokrotnie dopom agali włościanie, rozory 
w ując polany ieśne i w oryw ując się coraz g łę ­
biej do lasu. P rzy  takiej zmianie gospodarcze­
go przeznaczenia ziemi stosunek praw ny stron 
do gruntu musiał z konieczności uledz zmianie, 
gdyż nie było już tych objektów: lasu i p a st­
wiska, których jedynie dotyczyło faktyczne wła­
danie w łościanina i obyw atela. T o  też n ajw yż­
szy  interpretator praw a, senat rządzący, w w y ­
roku swoim  z 1898 roku w yjaśnił, iż pow yższa 
sytuacya powinna w ytw arzać władanie o b y w a ­
tela i  w łościan ziemią na zasadach wspólności, 
przyczem  każda ze stron w tej w spólnocie ma 
posiadać praw o na tską przestrzeń, na jaką 
m iała praw o 1 p rzy egzystencyi lasu i pastwisk; 
czyli że w łościanie z posiadaczy wypasu stali 
się współwłaścicielam i samej ziemi w stosunku, 
odpowiadającym  dawnej ilości lasu 1 pastwisk.

O becnie nasuw a się pytanie, czy prawo 
z drua 29 m sja dotyczy li tylko wspólności 
ustanowionej w 1861 roku przez instytucye na­
daw cze i wniesionej do odnośnych aktów w 
czystej sw ojej formie (wspólność wedopoju, 
w spóinośc pastwiska i t. p ) , czy też obejmuje 
i współ iść  gruntów , uform owaną w czasach 
późnie! ; ch drogą pow yższej zam iany lasów  
n a pok. orne. R ozw iązanie tej kw estyi, prócz 
w zględów  zasadniczych, w ażne jest dla w zglę 
dów praktycznych, gdyż, jak  trzeba w niosko­
w ać z cyfr poniżej przytoczonych, stosunkowo 
znaczna ilość m ajątków i ziemi obywatelskiej 
obciążoną jest tą wspólnością, na każdym też 
kroku mogą pow stać drogą pow yższą now e 
współw:adan;a.

Z  ogólnej ilości 7,405 majątków, co dc 
których posiadam y dane statystyczne, 3,724 ma­
jątki— obciążone rozmadteml ałLŻebroźciami na 
korzyść włościan, w tom zaś 644 majątki— ob­
ciążone służebnością w formie w ypasów  leś­
nych i kosow icy; z tego: 572 majątki w gub 
w oliń skiej, 41 —  w kijowskiej i 31 w  podol­
skiej'. Z  ogólnej 1'czby Ó44 m ajątków tylko w 
5*9 majątkach włościanie urzeczyw istniają przy­
sługujące im praw a serwitutowe, zaś co do 125 
majątkó w posiadam y inform acye, iż zapisane 
w dokumentach nadaw czych służebności w y p a ­
só w  leśnych faktycznie nie są uizeczywistm ane; 
poniew aż pow yższa liczba 3,724 nie zawiera 
tych m ajątków, w  który en rozmaite służebności 
zostały skasow ane drogą układów polubownych 
między obywatelem  i włościanam i, a takich m a­
jątków  mamy 526 (z ogólnej iiczby 7.405), 
w ięc niekorzystanie ze  służebności łeśnydh w 
tych 125 m ajątkach pomimo to, źe w  aktach 
nadaw czych służebności te dotychczas egzystu­
ją, należy jedynie tłóm sczyć faktyczną zamianą 
lasów  c a  pola orne. D o tego wniosku upo­
w ażniają nas i uine dane. Stanow i to 19,4^ 
w szystkich m ajątków, obciążonych omawianymi 
serwitutami. Pom iędzy poszczególne gubernie 
rozpadają się one, jak  następuje: 14 —  w gub 
kijowskiej, 18— w podolskiej i 93— w w ołyń­
sk ie-. M uszę dodać, że praw o wypasu w tych 
135 m ajątkach posiadało 4,800 dw orów  w łoś­
ciańskich (według aktów  nadaw czych 1863 ro­
ku, dziś oczyw iście znacznie więcej).

O tóż projekt „Przepisów  o skasowaniu 
serw itutów  w  gub. zachodnich i białoruskich*, 
w niesiony przez m inisterstwo spraw  w ew nętrz­
nych do Dum y Państw ow ej w d. 6 październi­
ka 1910  r. zalicza do serwitutów i omawiane 
przczem nie praw o w ypasów  i kosow icy, co sa­
mo przez się może dać powód do w nioskow a­
nia, iż jak  praw o, tak i w ynikłe stąd po wy- 
karczowaniu lasu stosunki między obywatelem 
1 w łościtnam i mają być uregulow ane dopiero 
przez przyszłe praw o o skasowaniu serwitutów.

N ależy zaznaczyć przećewszystkiem , że 
w ysoce nielogiczne byłoby rozstrzyganie na 
m ocy praw odaw stw a o serwitutach tych stosun­
ków , które dziś już m e są stosunkami serwitu­
towym i, a stały się zjawiskiem , przewidziane® 
przez inny instytut praw s. Przyszłe praw o o 
skasow aniu -serwitutów naturalnym  biegiem 
rzeczy może naw et i nie przew idyw ać wypad 
ku rozgraniczenia w spólnoty, wychodząc z teęc 
założenia, że tem powinno się zająć praw o z 
dnia 29 maja 19 11  r. Z ostaje więc tylko prze­
konać się, czy to ostatnie nie stoi temu wprost 
na przeszkodzie, zw ę is ją c  sw oją naturalną kem- 
p etcrcyę.

Pod tym względem  żadnego bliższego o- 
kreśleń .1 w  praw ic tern nie znajdujem y, za 
znacza ono tylko w form ie ogólnej, nie dopu­
szczającej widocznie w yjątków  z tej reguły, że 
„na m ocy zasad, w praw ie tem w y łuszczonych, 
dokonyw ują się następujące czynności, dotyczą­
ce urządzenia r o l n e g o : .................................... ... 7)
podział gruntów , znajdujących się w e wspólnem 
posiadaniu włościan i pryw atnych właścicieli*

Nie stw arza też żadnych ograniczeń i 
„naksz kom isjom  ziem skim ", wyd.-iny w dniu 
19 czerw ca 19 11  i .  przez Komitet urządzeń 
rolnych c a  m ocy nadanego mu praw a § 100 
ow ego nakazu orzeKa, iż „podziałow i w drodze 
praw a 29 m aja podlegają U tylko grunty, pozo­
staw ione na mocy aktów  o urządzeniu rolnem 
(trzeba rozumieć 1861 r.), w ruepodzielnem ko­
rzystaniu osób, które otrzym ały to urządzenie, 
z właścicielami gruntów, wskazanym i w tych 
aktach, niezależnie od tego, w czyjem  posiada 
niu ow e grunty znajdują się obecnie". T u  uży­
to słowa: „korzystanie*, które uniezależnia
kw estyę od praw a na ziemię, pcs.adanego 
przez strony, a zatem niezależnie od tr«o: esy 
była to wspólna własność, czy też tylko korzy*

stanie przez jedną ze stron z płodów ziemi, 
wody i t p.

Do podobnej interpretacyi upoważnia nas 
także ogólna tendeneya om awianego prawa: 
CCcl-L-Je tr> p-a-i o r,r' - ' ] >, rnr-ei-1 (co-
praw da 1 pospiech ze szkodą dla szczegółów), 
nieprzeparta e tą ć  załatwienia jednem cięciem 
całokształtu kw cslyi historycznej. Niemożliwe 
byłoby w obec tego przypuszczenie, że p raw o­
daw ca pozostawił niezałatwioną tak ważną 
sprawę, która w  dodatku, jak  zaznaczyłem , nie 
znajdzie dla siebie załatw ienia w przyszlem  
praw ie o skasow aniu serwitutów.

W  końcu muszę dedać 3 własnej prakty­
ki, że komisye rolne d>*ją się skłaniać do p o ­
w yższego zapatryw ania na omawianą sprawę

Prawnik.

pamięci Kołłątaja.
W  sobotę odbyło się w e L w o w ie  odsłonięcie 

toblicy pamiątkowej H.<gona Kołłątaja, w m urow a­
nej w  ścianę ratusza cd  ulicy Halickiej'.

Po nabożeństwie, na boisku sokołem pochód, 
przeszedłszy ulicami miasta, uszykow ał się w  R yn­
ku. Koło tablicy pamiątkowej zeb rały się stronnic­
twa i cechy ze sztandarami, pensyonaty, delegacya 
akadem ików chorwackich,^m łodzież z as akademie 
ka i szkół średnich utw orzyła czworobok.

Połączone Chóry „Lutni" i akadem icki od­
śpiew ały „Gaudę Mater Polonia", poczem  na m ów ­
nicę w stąpił w iceprezydent miasta d r ł.Stahl i w 
pięknych słow ach podniósł znaczenie pracy K o łłą ­
taja dla PoJski. „Zr to w szystko— kończył m ów ca— 
co on dla O jczyzny nzszej zdziałał, miasto nasze 
czci dzisiaj w ielkiego patryotę pam iątkową tablicą 
kamienną, a ja  imieniem reprezen tacji miasta cd 
daję ją sercom  waszym , kochani rodacy".

Po ostatnich sław ach w iceprezydenta spadła 
zasłona z tablicy, ozw ały się huczne oklaski wśród 
publiczności 1 z okien poblizkich domów chór od­
śpiew ał pieśń uroczystą, orkiestra zaintonowała 
hymn narodowy.

Oć2y wszystkich zw róciły  się na tablicę. W  
ciemnym marmurze w yryto  dla potomnych taki 
napis:

W  SE  PN \  R O C ZN IC Ą  ZGONU. *

Ten kamień ku w ieczystej pamięci otrzymaj;
Przyczyn upadku O jczyzny znawca,

Co w skazał drogi ratowania państwowego bytu.

W IE L K I R E F O R M A T O R

przez nsrodową oświatę i szkolnictwo
spraw iedliw ość społeczną 1 dem okracj ę 

przyw rócenie praw  miastom 
powołanie ludu do obyw atelstw a 

reform ę, praw  zasadniczych państwa
Duchowy przew ćdca Czteroletniego Sejmu.

K O N S T Y T U C Y i 3 go MAJA 

głów ny twórca.

W  w si Ce o odzyskanie niepodległości 
narodowych sił organizator, 

w pracy n?d Odrodzeniem w e w szystkich dziedzi­
nach w ielki przodownik

H UG O  K O Ł Ł Ą T A J
1750 —  1813

w  dowód wzrastającej czci i w dzięczności narodu 

, '  od 

M IA S T A  L W O W A  

—  ip is . —

Na tablicy zawieszono w ieniec z zielonych 
gałązek świerku, przyniesiony przez deiegacyę T  
S. L. 7. Kamionki Strum iłowej.

Po południu o godzinie 3*nał,boIsku sokołem 
zebrała się m łodzież, należąca do S k a u h ra  stamtąd 
ruszyła na błonia na Pasiekach, Tam  uformowała 
czw orobok otwarty z jednej strony.

Do tak ustawionej m łodzieży przem ówił naj­
pierw  prezes Zw iązku Sokolego d-r Fiszer, w yra ­
żając radość, że m łodzież chce w idzieć u rzeczyw i­
stnienie swoich ideałów  w  organizacji tak ściśle 
złączonej z Sokolstwem , które widzi przed sobą ja 
śniejezą przyszłość narodową, kiedy tak duże za­
stępy m łodzieży garną się w  jego szeregi, pozosia 
jąCc w  takiej z sobą jedności.

Fo nim przem ówił do m łodzieży w  gorących 
słow ach ks. biskup Bandurski, który uproszony 
przez Sokolstw o przyjechał aż tam za miasto.

Skauci odśpiewali swój hymn i zw rotkę pie 
śni Legionów, poczem ustawili się do defilady, 
którą w zorow o w ykonali przy dźwiękach orkiestry 
„Czw artaków " i zeszli do .‘miasta, rozw iązując po 
pochód przed gm achem  „Sokoła", —  Skautów  było 
z wyż 500.

Na popołudniowem  przedstawieniu w  teatrze 
miejskim „Kościuszko pod R acław icam i" tłumy 
włościan, m łodzieży i publiczności w ypełn iły  w ido­
wnię, to samo na wicczornem  przedstawieniu 
„Halki".

Wojna włosko-turecka.
Włosi na wyspie Rodos.

W ojska włoskie w ylądow ały w  niedzielę 
na w yspie Rodos.

W ojna włosko-turecka w eszła tym sposo­
bem w  now ą fazę Fo raz pierw szy W iochy 
przedsięw zięły akcyę agresyw ną poza obrębem 
północno-afrykań3kiej w idow ni w ojny. Ilękroć 
Sięgnęły W łoch y poza ow ą granicę, celem ich 
było tylko niepokojenie przeciwnika. N igdy 
też w krokach tych nie wspom agało operecyi 
floty w ojsko lądowe. Stało  to się po raz pier­
w szy obecnie

Jak w szystkie o p eracje  w ojenne W łocb, 
tak i ta była gruntownie przygotow ana. G dy 
części floty w  ubiegłym  tygodniu zn iszczyły po­
łączenia telegraficzne pom iędzy wyspam i archi 
pelagu a Konstantynopolem , urządzono a a  w y­
spie A śtrcp sh a, położonej o mniej więcej 150 
kitu na zachód od Rodosu, podstawę op eracyj­
ną dla floty, a prawdopodobnie także podobny 
punkt dla w ysyłek w ojsk lądowych W iado­
mość o ow ych  urządzeniach rozpowszechniła 
się w formie lakonicznej depeszy, mało zw ra­
cającej uwagi. Dalsze doniesienia zach ow yw a­
ły o niej zupełne milczenie

A  tymczasem przystąpiono do akcyi. Pod 
osłoną floty w yruszły w ojska lądowe, flo­
ta zaś prócz ich c-chrony miała jeszcze inne 
zadanie i  spełniła je należycie, różnym i m ace- 
wram* odwodząc uw agę od w łaściw ego celu.

A kcyę przeprowadzono z precyzyą. PrzecI 
w yspą R odos pojaw .ły  się nagłe okręty i skie­
row ały aa  nią lufy wielkich dział sw ycb, aby 
w szelki opór natychm iast zdruzgotać. Pod o

sło rą  floty rczpoczęło się lądowanie wojsk?, 
które zajęło natychm iast odpowiednie p o zjcy r, 
by dalsze lądowanie zabezpieczy ć.

W  ostatnich czasach słyszało s ę że T u i-  
cya zaopatrzyła w ysp y archipelagu w  w ystar­
czające załogi w ojskow e. W łosi też stwierdza­
ją, że na w yspie Rodo3 zastaii nieprzyjacielskie 
siły zbrojne. W idocznie jednak były one 9a 
szczupłe, by chociaż pom yśleć o oporze, i w y ­
spa zajęta została —  bez oporu Turcy co­
fnęli się zapew ne w  głąb w yspy, gdzie-icb 
nie m ogłyby już dosięgnąć kule dział o- 
krętow ych. W  trzy godziny lądowanie Lltcń- 
cznno.

D epesze wym ieniają jako komendanta 
w ojsk lądowych, które w kroczyły pa Rudss, 
generała Am eglio. Poniew aż generał ten  n/ątan-' 
sow ał św ieżo na dyw izyonera, widocznie więc 
przerzucono na ląd w cale znaczne oddziały 
W ątpić więc należy, czy i w dalszym ciągu z a ­
łoga turecka zechce stawić nieprzyjacielowi czo­
ło, zw łaszcza, źe fortyfikacye n s w yspie są za­
bytkiem archaicznym, ruinami, dla dzisiejszych 
celów w ojennych zg o ła  bezwartościowem u Ca 
ła w ogółe w yspa to jeden ob'-az upadku.

Ma ona za sobą bardzo ożyw ioną prze­
szłość. T u  niegdyś p aro w ali fenieyanie, zanim 
Wyparci zostali przez greków . Ci uczynili R o ­
dos punktem centrrłnym  kultury, w ładzy poli­
tycznej i ekonomicznej. W  wiekach średnich 
obrali w yspę tę zr. sw ą w arow nię rycerze za 
konu Jobannitów. I oni wszakże w początkach 
wieku X\/I-go ustąpić stąd musu li i przenieśli 
się na Maltę, w yparci przez przemożną potęgę 
Solhnana H.

Dzisiaj ludność w ysp y R odos tworsą w 
2/ 3 grecy; tylko w stołecznem  mieście R odos 
przew aża żyw ioł muzułmański. Posiadając pół 
tora tysiąca kim. obszaru, jest R odos drugą z 
rzędu największą wyspą archipelagu. Bogactw o 
tej w yspy stanowią ow oce południowe i wino, 
eksportow ane w znacznych ilościach. Skutkiem 
zaniedbania w yspa pod względem  ekonom icz­
nym znacznie podupadła i ma znaczenie g łó w ­
nie jako  stacya dróg handlowych pomiędzy mo­
rzem Egejskiem , morzem Srćdziem ncm, K o n ­
stantynopolem  i morzem Czarne a .  T e j oko 
litzności przypisać należy, iż na wyspie prze­
byw a około 1,000 europejczyków i że dziewięć 
państw utrzymuje tu sw e konsulaty.

Zajęcie v?yspy R odos może mieć dla W łocb 
tylko bardzo małe znaczenie ekononńcz e, wa 
źne jest jednak ze w zględów  strategicznych. 
Gd w ybrzeży A zy i M aiejjźej dzieli w vspę 
zaledwie 20 kim. szerokości, w  stosunku 
zaś do południowych 1 zachodnich wybrzeży 
Anatolii, do morza Egejskiego i do wschodniej 
połaci Śródziem nego, w reszcie do K rety i C y ­
pru położony jest R odos centralnie.

W łochom  wszakże szło prawdopodobnie 
przedewszystlne.m o m oralny w pływ  zajęć i,; R o ­
dosu. N.~. stosunki na p ó in o c n o -s J r y k Ł ń s k ie j  w i­
d o w n i  walki epizod tęa bezpcś-edcio cjddzialeć 
nie może.

W  tych dniach dokonano w  H aw rze inaugu- 
racyl nowego statku przew ozow ego Tranśatlantyc 
kiego T -w a Generalnego „Francya*. Siatek ten jest 
epoką w  budownictwie i łączy  e le g a n cję  z siłą 
Pojem ność jego w ynosi 28 tys. tor.n, w obec jed-iak 
długości 220-metrowej, statek w ydaje się wysm ukły. 
Szybkość w ynosi 25 w ęzłów , którą osiąg* statek 
eaporsocą motoru- o 's ile  40 tys. koni parowych. 
Mieści 2,600 pasażerów  i 6.30 Członków zcłogi. 
Kosztow ał 27 milionów. Siatek urządzony jeat ró­
wnież z ogromnym komfortem, przew yższającym  
w szystkie inne dotychczasow e urządzenia. Stylowe 
salony olśniewają w prost 3w ym  przepychem ,

Jesi io jedyny w  tym rodaąiu kolos w  m ary­
narce handlowej francuskiej. Dotychczas najwięk­
szym  statkiem handlowym  francuskim b yła „La 
Proven ce“ o 19,000 toan pojemności. Zbudowanie 
„France" oznacza zw rot doniosły w  budowni 
ctwie morskiem Frcncyi, która obecnie ze w zm ożo­
ną energią zabiera się dc koakurancyi w szechśw ia­
towej na tem polu.

„Tim es”  w_ kłopocie.
L w ow skie biuro inform acyjao - prasowe 

przesyła nam następujący artykuł:

„NlsprzyJermiPśsl „Tlmftsa" z pawedu M ta s tw  
hr BcbiinsSdeao “

„T im es8, którego ignor?ncyę w sprawach 
polsko ruskich w  G alicyi hr Bobrinskij tak 
podstępnie w yzyskał, umieszczając w tem p i­
śmie sw ój osław iony ju ż list o rzekomych prze 
śladowaniach praw osław ia w Galicyi, znajduje 
się teraz w bardzo przykrem położeniu ogła 
szania sprostowań. Przed kilku dnkm i dotarł 
do „Tim es’a* i do całej prasy zagranicznej list 
otw arty p. R nw ity Gaw rońskiego, dem askujący 
fałszerstw a i robotę prow okitorską hr. Bobrin- 
skiego.

Dnia 29 z. rn. ogłosił „Tim es* 1 st nie­
jakiego p. V . Stcpankow skiego, rusina, prostu­
jący  kłam stw a hr. Bcbrinskiego i protestujący 
przeciw chęci jego  opiekow ania się Rusią gali­
cyjską

L ist ten zatytułow any: „R eligijne p rze­
śladowania w G alicyi* brzmi:

. D o w ydaw cy „Tim es a *
Panieł Niechaj mi będzie wolno, jako ru- 

sinowi, w ypow iedzieć kilka slow z powodu lism 
hr. Bobrinskicgo z d. 10-go b m. o „R eligij- 
nem prześladowaniu w G alicyi*. M uszę wyznać, 
że byłem żd ziw io iy , zobaczyw szy list ten na 
łi.mach pisma pańskiego O  jakich rosyanach 
m ówi hr. Bcbrinakij?

N iem a rosyan w  Galicyi. Na jaki* prze­
śladow anie języka skarży się hr. B  ? Nie ma 
języka rosyjskiego w Galicyi. Hr Bobrinskij 
w yzyskuje podobieństwo w yrazów  „R usin" (Ro- 
osyn Ruthenian) i „R osyanin* (Russian)— i w 
ten sposób stara isię wprowadzić w  błąd publi­
czność angielską Jak śmie on m ów ić o n a­
szym  kościele, jako o intrydze jezuickiej? Nib 
cofa się on przed publiczncm szkalowaniem  
m etropolity naszego hr. Szeptyckiego, który 
jest gorącym  patryclą, któremu w szyscyśm y 
wiernie oddani! W  całym  liście hr. B ibrinskie- 
go  niema ani jednego wiersza, któryby nie 
sprzeciwiał się prawdzie!

Niema w więzieniach w G alicyi księży 
praw osław nych, w ięzionych zn Ich przekonania 
religijne. W ogóle znaleźć można w całej G ali­
cyi zaledwie kilku duchownych praw osław nych

N igdy też polieya w ostatnich latach n ic  
miała powodu wkraczać w spraw y w yznanio­
we. A  jeśełi rusini doaasją może prześladowa 
nia ze strony m agnatów polskich, ta rosyaaie 
nie m sją nic tu do mówienia, gdyż naród nasz

jeszcze więcej cierpi w R osy' południowej ca  
Ukrainie, gdzie nawet Pismo Św ięte drukowa 
nc w naszym języku surowo jest zabronione 
przez przyjaciół hr. Bobrinskiego.

Kończąc ten list pragnę w yrazić jedynie 
to samo p um desiderium, jakte w yraził w 
swoim  liście br. B ibrinskij: Niechaj jaki pisarz 
angielski przybędzie do G alicyi i do W ęgier, 
by osobiście się przekonać o istotnym  stanie 
rzeczy, a przekona się, żc lud ruski, g ecko- 
katolicki, którego rełigia „unicka* jest jego  hi­
storyczną religią, w alczy mężnie o polepszenie 
sw ego losu i me zasługuje na niechęć prasy 
angielskiej, na jaką hr. Bobrinskij pragnie go 
narazić.

R acz pan przyjąć w yrazy praw dziwego 
poważania

V- Słepnnkowski.
37. Sinclair rcad W .

Zagadkowa Hiistonfg
Dnia 21 kwietnia ,w Petersburgu miał m iej­

sce, jrk  donosi „Ruskoje Słńwo", następujący nie­
zw ykły  wypadek.

W ieczorem  do jednego ze szpitali p rzyjech a­
ła dorożką młoda dziew czyna w  stanie nieprzy­
tomnym, która jak się okazało zażyła trucizny. Po 
zastosowaniu środków zaradczych dziew czynę przy 
wrócono do przytomności, przyczem  w  ubcar.iu jej 
znaleziono list, zaadresowany do policyi petersbur­
skiej. Nazwiska sw ego dziew czyna nie chciała uja­
wnić, skutkiem Czego list w  obecności kom isarza 
poiicyi otwarto.

Po przeczytaniu listu komisarz zawiadom ił 
natychmiast naczelnika ochrany petersburskiej i w 

.kilkadziesiąt minut potem niedoszłą sam obójczynię 
w  tow arzystw ie oficerów  żandarrneryi odwieziono 
do więzienia celkow egol

W edług pogłosek, list zaw ierał wyznanie sa­
mobójczyni, że należy do organ izacji rewolucyoni- 
stów i w yciągnęła los na w ysonenie w yroku śraier 
ci na m nistrze Kasso. Nie m ając odwagi na speł­
nienie tego wyroku, woli zażyć trucizny.

Po stwierdzeniu tożsamości samobójczyni d o ­
konano rew izyi w  jej mieszkaniu i znaleziono po­
dobno dow ody przynależności jej do partyi, p o­
czem  dokonano jeszcze ca łeg o  szeregu rew izyi w  
mieście i zaaresztowano kilkanaście osób.

Humorystyczny pojedynek.
W  niedzielę odbył się w  Petersburgu jto- 

jedynek pomiędzy Guczkoweui aj pułkownikiem 
Miasojedewem*

Nie ze względu na waru. ki pojedynku, 
bo te były dość surowe, ale z powodu w yści­
gów , jakie musieli odoyw ać pojedyukowicze 
z policyą, która chciała koniecznie pojedynkowi 
przeszkodzić, miał ten pojedynek cechy humo­
rystyczne.

Noc z s ib o ty  aa niedziele spędzili Gucz- 
kow i Miasojedow nie w domu, 3 to w ct-.lu 
łatw iejszego zmylenia pogoni na drugi dzień 
rano. Około mieszkań buwiem Guczkowa i 
M iasojedow a ustawiono po kilku policjantów , 
gotow ych w każdej chwili do puszczenia się w 
pogeń.

O  gotlz. dziesiątej rano w niedzielę poje- 
dynkow icze wraz ze sw ym i sekundantami zna­
leźli się na w yspie Jełagina, a!e wnet po przy­
byciu na lniej.ice pojedynku 3padła chmara po­
lic ji, nie w ysiadając więc naw et z samocho­
du, w oła sekundant G uczkow a Krupieńskij do 
drugiego sekundanta Zw iegincew a, że p o je d y­
nek trzeba odłożyć ns, pojulrze, poczem cąłe 
tow arzystw o z&Ycraca i rusza do miasta cr.lym 
pędem.

Polieya, nic ufając oświadczeniu Krupień- 
skiego puszcza się w ślad, ale nie może nadą­
żyć za odjeżdżającymi. Ci ostatni po parogo 
dzinnem kołowaniu znajdują 3ię na w yspie 
Krestow skiej nad brzegiem  morza, gdzie w resz­
cie dochodzi do pojedynku, który na szczęście 
był bezkrw aw y.

Strzelano o 25 kroków  z pistoletów gw in ­
tow anych. Pierw szy strzelał M iasojedow, ale 
spudłował. Guczkow  w ystrzelił w górę, poczem 
przeciwnicy, bez podsnir. sobie ręki rozjechali 
się do domów.

Już po pojedynku nadbiegł zdyszany po­
lic jan t, ogromnie zm artwiony, że nie udsło mu 
«ię przeszkodzić.

ipiiU.Wra.
EJowa adw. Henryka EttJngsra

„D w óch rozbitków trzym a się jednej de­
ski, która takiego ciężaru aie w ytrzym a i je ­
den z tej walki na śmierć i życie musi 
zginąć".

T aki ctbraz, który dała nam obrona Ro- 
nikiera, obudził w e mnie przerażającą obawę, 
gdyż pomyślałem, iż może tu zw yciężyć spryt­
niejszy, a pójść na dno sprawiedliw y

W szelako nie wątpię, iż stanie się tak, 
jak chce sprawiedliwość, która jednaka jest za­
rów no dla hrabiego, jak i dla tego nikłego 
człowieka, który zasiadł razem z R.onikierem nu 
ław ie oskarżonych.

Zręczności i sprytu strona, która chce 
pogrążyć Zaw adzkiego, użyła nż do tego sto­
pnia, że przytaczała nam tutaj całe stronice z 
badania policyjnego...

P r e z e s  przeryw a m ów cy uw agą, którą 
poleca zaprotokółować, źe na badanie policyjne 
me pow oływ ano się.

—  W szakże św iadkow i G aw ryłow ow t po­
kazyw ano podpis jego  na protokóle, przytacza­
no z badania policyjnego szczegół o dzwonku, 
że miał się odzyw ać o godz. 3 pp , przytacza­
no zeznania M arty Zaw adzkiej. Jeżeli przecież 
izba stwierdza, iż m e było ow ego przytaczania, 
to &ię omyliłem, jednali pozw olę sobie przypo­
mnieć, iż zakaz praw ny korzystania w 3ądzic- 
7 protokółów badania policyjnego nie jest 
kaprysem praw odaw cy, ale owocem dośw iad­
czenia wielu pokoleń; trzeba pamiętać, żc pra 
w o zupełnie w yraźnie nie pozw ala daw ać w ia­
ry  protokółom policyjnym  i pow oływ ać się 
Uh nie.

W  rzędzie sw oistych argum entów dał 
nam obrońca R onikiera własnego wyrobu e k s­
p ertyzy--lekarską  i grafologiczną; na potw ier­
dzenie pierwszej słyszeliśm y argument o kurze 
zarżniętej i wiadom ości z gazet o uciekających 
nieboszczykach.

W  celu obniżenia pow agi ekspertyzy gra- 
foiogicznej, mówiono, że w A n glii mcma w ca­
le eksgeftyzy. Jest to nieścisła wiadomość, 
zaczerpnięta została prawdopodobnie z książki 
W ellsa, którą w ydano w Uómaczeniu rosyj- 
skiem w r 1864.

Od tego czasu jednak procedura angiel­
ska ptrSMa naprzód, wiadomo to aaw et auto­
rom rosyjskim .

W szystko, co słyszeliśm y osobiście od hr. 
Ronikiera, widzimy, że jest obliczone na dale­
ką metę. K iedy m ogłoby się zdawać, iż się 
cofa, w  następstwie okazuje się, że to now y 
atak. Dziwiłem się wybuchom  szczerości co do 
pozytyw ki i kałam arza, ale spostrzegłem się 
niebawem, iż miało to zająć własne miejsce 
Zapraw dę sprytna jest ębrona,

A ie  co to może pomódz w tej spra­
wie?

Zgoła  nic, gdyż wierzę, pp. sędziowie, iż 
wobec w aszego trybuna’u w szyscy są rów ni 
i tca, co ma krew nych w Radzie Państw a i 
ten, co był lokajem.

W  sposób niezrozum iały odpiera obrona 
R onikiera argum enty przeciwników. Kiedym  
przy badaniu rodziny Poznańskich zrobił przy­
puszczenie, że zeznają pod wpływem  suggestyi, 
usłyszałem w odpowiedzi argument, że Roni- 
kier nie był milionerem, aby przekupić w szyst­
kich św iadków , tymczasem miałem na myśli 
jedynie suggestyę w zw ykłym  tego słow a zna­
czeniu, jako środek oddziaływania na wolę dro­
gą psychiczną; suggestya zaś, to nie tylko zja ­
wisko psychiczne, lecz i społeczne; mema jej 
w sprawach drobniejszych, lecz występuje 
na jaw  we wszystkich głośniejszych proce­
sach.

W ypadki zbiorow ej suggestyi są wszak 
doskonale ^..^ae z literatury, m ogę się tu po­
wołać choćby na takie autorytety, jak  T arde, 
Bechtierew, Koni.

Przytoczę tu dw a przykłady klasyczne 
suggestyi: K iedy rozbitki z pod Sedanu, św iad ­
kow ie naoczni, opow iadali o śmiałym ataku 
pułku kaw alergardów  na pozycye pruskie, w ie­
rzyli im w szyscy, dopóki nie stwierdzono, 
że pułk ten udziału w bitwie nie brał.

A  podczas w ojny japońskiej znowu w je- 
dnem z miast, zdaje się w Andiżanie, 
rozległy się strzały, dzwony, wołania o pomoc, 
bo nieprzyjaciel tuż, tymczasem w róg był dale­
ko z? górami, czyż to m e suggeitya?

W  danym procesie odegrała ważną rolę 
prasa, która suggestyonow ała ogół.

W spom niano tu mimochodem o broszu­
rze potępiającej R o n ik iera , jednak nie zapom i­
najmy, że drukowano szereg rew elacyi ped 
różneini postaciami, które og ó ł czytał, p rzej­
mował się i w yrabiał w sobie sym patyę lub 
antypatyę.

W śró d  tych w zm ianek zn a la z ły  się i ta­
kie, które B oinaw iały  o ucieczkę Z aw ^ d rkiego , 
i hitiU k ten at zoscat przy a reszto w a n y, by 
•stwierdzić, że je s t n a  m iejscu.

O czyw iście sym patya tiumu opow iedziała 
się po stronie człowieka, który jest znanym 
autorem, bo ten drugi oskarżony miał zajęcie, 
którera gardzą, jakkolw iek z usług takich Ko­
rzystają ci sami, co  nimi gardzą.

Chrzanow scy nie są w tej spraw ie sym ­
patyczni.

G i y  z i.tcm  z w a żym y te czyn n ik i, czyż  
je st rzeczą  d ziw n ą, że św ia d k o w ie  retrospck*y- 
w ui, k tó rzy  tu staw ali, m ogą być pod w p ływ em  
uczuć sym p a ty i lub a n ty n atyi.

Nie oskarżam Ronikiera, należy to do 
utalentowanego prokuratora i pow oda cyw iln e­
go, jednak muszę przedstawić tbj co stanow i 
fałszyw e m d cdye, w ygryw an e przez obronę 
R anjkierti w spraw ie m niejszej.

D la R on.kiera Zaw adzki jest narzędziem, 
którem dowolnie us łuje obracać na sw ą obro­
nę. T ak ą  metodę muszę zw alczać. z -c j*

Nietylko suggestya wkładała w usta 
św iadków nieścisłości, ale usiłowano zdobyć 
św iadków  na innej drodze; w y nom ie tego d o ­
wodzą listy: niemiecki i r o s y j s k i ,  ten ostatni
mniej rozw ażony m ż pierwszy.

Tym czasem  w  tym drugim liście do K a ­
mieńca złożył Ronikier najlepszy dowód, jak 
się na rzecz zapatruje. A  w  Uście niemieckim 
w yraźnie napisał „verabreden‘',) co znaczy 
„um ówić się*. O czyw iście, jakąż miał na m y­
śli autor umowę? Pow iadają uczciwą, to jest 
taką samą, jak owa 10,000 rb. w wekslach, 
których w ażność miM kw eśtyouow ać. M ówi to 
sam Ronikier, ale nie wym ienia nazw iska w ię­
źnia, który pisał weksle, aby go nie zdradzić. 
T aki jest dżentelmen hr Ronikier!

Z  a co ofiarował tak znaczną sumę? 
Z a  w ynalezienie świadka w osobie ducho­
wnego.

Spraw a niniejsza toczy się już dw a lata, 
wszystkie gazety podają o niej sążniste spra­
wozdania, niewątpliwie więc, źe gdyby taki 
duchowny, który jechał rczem  z Ronikierera, 
istniał, przyszedłby już tutaj i  zaśw iadczył. Mó­
wiono, że nie mógł Ronikier poszukiwać 
świadka w osobie duchow nego, gdyż zuchw al­
stwem byłoby mniemać, że duchowny może 
być świadkiem fałszyw ym . Jest to dowód isto­
tnie niezwykłego zuchw alstw a, ale m s dowód 
niewinności

W  wyjaśnieniu R onikiera cerata nagle się 
zmienia w plany miernicze, które miał widzieć 
ducnowny i urzędnik; przyttm  iist m ówi w y­
raźnie, że świadkom trzeba daw ać tylko czw ar­
tą część umówionej ceny tytułem zaliczki, re­
sztę zaś „po izbie"; czy to nie dowodzi n ajle­
piej, o jakiego gatunku świadkach mowa?

—  K ied y przyjdzie pan do żony —  pi­
sze Ronikier —  niech pan nie zdradza s:ę, 
że pobudką pańskiego działania jest k o ­
rzyść matury pląs, lecz udaje przyjaciela p ra­
wdy.

Czy trzeba jeszcze bardziej uderzających 
dow odów , że hr. Ronikier poszukiwał fałszy­
w ych  św iadków?

Nie dowodzi to wcale, aby winien był 
zbrodni, bo wszak i człowiek niew inny może 
szukać św iadków  fałszyw ych

W  każdym razie widzimy, że fabrykow ały 
się i fałszow ały dow ody, a co do tego, to 
listy &ą zabójczym i świadkam i dla Roni­
kiera.

W  środowisku więziennem hrabia, „który 
się trafia raz na sto lat*, zdobyw a sobie sym- 
patyę tych nieszczęśliwych, którzy razem  z nim 
tam się znaleźli i razem  z nim są nieszczęśli­
wi. I oto R yter, skazany na 10 lat katorgi, 
który chełpi się tem, iż jest złodziejem, staje w 
obronie Ronikiera. Jednak takie zeznania nie 
posiadają wartości, wobec tego, że stw ier­
dzono, i i  porozumiewał się w celi z Ronl- 
kierem

Do więzienia przenikają gazety, stwier­
dza to Siemiński, a ciicć podpułkownik Zy- 
skaud przez d ysk re cję  względem w ładz w ię­
ziennych nie chciał o tem m ówić, jednak w ąt­
pliwości nie ulega, źe i w tym św iecie m ia ło  
swój w pływ  słow o drukowane. Z arów no Z y ­
ska,nd, jak  i Domański —  to ofiary opinii po­
wszechnej, jaką co do R on:kitra w yrobiły ar­
tykuły, jak  np- „K to zabójcą?*

Pozytyw ka w wyjaśnieniu Ronikiera po­
trzebna był? M asłowskiemu do stworzenia 
obrazu o biesiadzie z kobietą.

W szystkie przedmioty, które były  w pc-



koju zbrodni, spełniają sw ą służbę, naw et ka ła­
marz potrzebny był do stworzenia w ersyi o 
wymuszaniu podpisów od ofiary mordu.

G dyby się zjawił duchowny jako św ia­
dek— maruder, inaczej zapew ne byłby tu tra­
ktow any przez obronę Rońikiera, niż adwokat 
przysięgły Pepłowski, który snać tylko przez 
zrozumiałą drażliwość powstrzym ywał się od 
zeznań kategorycznych. Tem u zeznaniu trudno 
nie w ierzyć, jak rów nież zeznaniu p. G utow ­
skiej, która spełniła nakaz sprawiedliwości, a 
której zadano za to cios moralny, tak g-ęboki, 
iż mówić o tem trudno.

Powiedziano tu, że jest winien zabójstwa 
albo Roni kiery albo Zawadzki. Ten ostatni nie 
mial żadnego interesu w zabijaniu gościa, 
przedewszystkiem  diatego, że nie mógł w ie­
dzieć, czy ów gość jeEt bogaty, a następnie, że 
Zaw adzki— to człowiek tchórzliw y i zabezpie­
czony byl materyałnie.

Nie mt że też być m ow y o wspólnictwie 
między nim a Ronikiercra T o  dwa bieguny: 
jeden przebiegłości— drugi naiwności.

Ronikier działał tylko sam.
Dalej adwokat E tinger zastanawia się 

nad poszlakami, któremi usiłuje obrona Roni- 
kiera obciążać Zaw adzkiego. W ięc co do klu­
cza, który znaleziono w numerze, to gdyby się 
znajdow ał w zamku od wewnątrz, meżnaby 
przypuszczać, iż Zaw adzki cbcial upozorować 
sam obójstwo, ale znaleziono go w czapce, co 
dowodzi, że kluczy było dwa: jeden zabójca
pozostawi) w czapce, drugi— zabrał po zamknię­
ciu drzwi.

Lam pa zapalona była w pośpiechu, źle, 
w ięc filowała, gdyby zabójca miał wspólnika 
w  Zawadzkim , niewą pl a ie  funkcyę zapalenia 
lam py jemuby pozostawił.

Dziwi się obrońca opinii d ra Zaw adzkie­
go co do daktyloskopii, która uznana została 
przez krym inalistykę za ważną wskazówkę w 
dochodzeniu zbrodniarza.

W reszcie mógł mieć zabójca w spólni­
ka, ale tenby niewątpliwie razem z nim 
uciekł.

O brona twierdzi, że d yw an y były potrze­
bne nie do zagłuszenia krzyku, ale do osło­
ny drzwi szklanych, których przecież w 
pokojach wynajętych na zewnątrz nie było.

—  W prost mnie zasuggeslyonow ał obreń 
ca Rońikiera tem oświadczeniem, —  mówi 
adw. E tinger —  dopiero przypomnienie, że w 
owych pokojach znajdow ały się drzwi szklane 
wewnątrz, przekonało mnie, iż był to tylko 
zw rot zręczny.

A  pozytywka? I ona być może miała 
s 'u iy ć  do zagłuszenia hałasu. Nie powiedział 
hr. Ronikier, gdzie ją  kupował. Obawiał się 
zaś tego corpus deWćti tylko zabójca, bo po 
pozytyw ce nie trudno byłoby w niewielu sk le­
pach, w których takie instrumenty sprzedają, 
dojść, kto ją  kupował. Osobistość nabyw cy 
pozytyw ki m ógłby w yśledzić nawet niedoświad­
czony detektyw. Kto więc ją  kupił, ten ją 
zabrał-

Zabójca wchodził i wychodził tylko scho 
dami tylnymi. Nawet, gdyby mieszkanie było 
w ynajęte nie »  celu zabójstw a, to Ronikier 
posiadający obszerne stosunki towarzyskie, 
wstydziłby się wchodzić do takich pokojów 
um eblowanych, jakie by]y  w domu pod N- 112  
przy ulicy Marszałkowskiej wejściem fronto- 
werrt

Na dyw anie przy drzwiach od wejścia 
tylnego znaleziono ślady krwi. B yły  to ślady 
o f:aiy, która usiłowała uciec tędy, którędy w e­
szła.

Na serwecie, którą zabrano z miejsca 
zbrodni, widzimy krew. C zyżby Zawadzki, m a­
jąc jakąkolw iek styczność z mordem Stanisła­
wa Chrzanowskiego, nie usunął odrazu tej ser­
wety? Napcw noby u3unął

Dylem at zatem, postawiony przez R o m ­
kiem, kto popełnił zabójstwo: albo on, albo
Zaw adzki, rozstrzyga się sam przez się, o czy­
wiście na korzyść Zr.wadzkiego.

Z  kolei obrońca w yjaśnia, dlaczego Z a ­
wadzki usur.ął dyw an i bukiet: oto z obawy
przed policyą, aby nie wzięła jego  pokojów u- 
m eblowanych za lupanar.

W  dalszym ciągu adw Ettingcr polemi­
zuje z wywodam i adw. Bobriszczewa, oskarża 
jąctrr.i Zaw adzkiego, krytykując wszystkie jego 
hipotezy, jak  np. co do mankicta i spinki, tu 
dzież zbrodni na tle erotycznem.

W szystko to tdw . Ettinger uważa za fan- 
tazyc. które nie posiadają realnego gruntu, bo 
dane śledztwa żadnej z tych fantazyi nie po­
twierdzają

Stosunek zabójcy do Zaw adzkiego byl ta 
ki, jak oszukującego do oszukanego. W idać z 
cal go postępowania zabójcy, iż chciał z Z a ­
wadzkiego uczynić ofiarę, w ęc przysłał bukie­
ty, dc.) tylko do zam eldowania bilet w izytowy, 
a temu, że Zaw adzki wziął bilet, nie można się 
dziwić, gdyż w pokojach tych nie przestrzega 
no zw yczaju meldowania paszportów, wpadano 
tam bowiem na chwilę.

Powołują się na to, że rew irow y widział 
bladość na tw arzy Zawadzkiego, czyż jest on 
teraz inDy; ręce mu drżały —  czy to nie m o­
gło się tylko wydawać?

R czbicka, sp ecjalistka od fizyonomii, dwa 
razy widziała ucznia, trndno jednak uwierzyć, 
aby nim był Stanisław  Chrzanowski. Co zaś 
do hałasu, to nic określonego Rozbicka nie 
zeznała.

Zresztą Ronikier poszukiwał mieszkania z 
dwoma wejściami, jak to wierny z zeznań służ­
by hotelu Lipskiego rsrzy ul. Bielańskiej. Tam  
byłoby mu bliżej niż z M arszałkowskiej na 
dworzec K ow elski, przy tem w słusznem p rzy­
puszczeniu, że w owej dzielnicy nikt nie p o­
zna. Ten, co przybrał imię Szm ula w  więzie­
niu, mógł być pew ny, że Szmule z Nalewek go 
nie poznają.

T ak  więc, gdziekolwiek się ruszyć, okazu­
je się, żc eskarżenie Zaw adzkiego jest bezpod­
stawne, a Lebanowski, który usiłował ratować 
zabójcę, pozytyw ka, która nie była potrzebna 
ani dla Stasia, ani do tego, żeby likwidować 
star® grzechy i wiele innych zabiegów  dow o­
dzą, że po plecach Zaw adzkiego zabójca ctciał 
się w ydobyć z tej otchłani, w którą mord go 
wrzucił.

Zaw adzki nic mógł znać Rońikiera, gdyż 
ten ukryw ał przed nim twarz swoją, tak. że 
w ydaw ało się Zawadzkiem u, iż podobny był do 
księdza, przyiem  stwierdzono stanowczo, że po­
koje w ynajm owała kobieta, o której mówił 
świadek Iwański Jaki był stosunek tej kcbieiy 
do Rońikiera, zbyt skrupulatnie pojm owana 
przez p Iwańskiego tajemnica zaw odow a nie 
pozw oliła się o tem dowiedzieć. A le świadek 
ustalił, że ow a kobieta po aresztowaniu Roni 
kiera w yraziła obawę, iż może być w sprawie 
zabójstw a sama aresztowana.

T aki człowiek, jak Zawadzki, który miał 
dom i pokoje umeblowane, dw a przedsiębior­

stwa dobrze reniujące, nie narażałby się na 
udział w zbrodni. 1 widać to z całego przebie­
gu procesu. Św iadek W eksztejn, felczer, który 
twierdzi, iż widział w piątek zalęknionego Z a ­
wadzkiego na kilka godzin przed wykryciem 
zbrodni, musi być wzięty za nawias, jeśli się 
zw aży, jakie pobudki nim rządziły w powiada­
mianiu policyi o sw ych spostrzeżeniach.

Zaw adzki wyniósł tylko lampę i bez, ale 
za to nie można ktrać człowieka, który zresztą 
nic nie ukrywał.

I hypoteza cbrcńcy Rońikiera co do rze­
komego szantażu upada całkowicie, j- żeli się 
zw aży, że Staś mial lat 17, a w ięc na praw o­
mocność wekslów jego  trzeba byłoby czekać 
lat cztery.

Co do tego, czy hr. R nikier był golony, 
czy strzyżony pcdczas zbrodni —  jest to tylko 
krotocbwila.

Jak był przezorny zabójca, to świadczy 
ebećby ów list, w ysłany za pośrednictwem Z a ­
wadzkiego do Lodzi. Sądził, że będzie przeczy­
tany, ale trafił na analfabetów, którzy nie cie­
kaw i byli ani treści, ani nazwiska na adresie. 
A  zabójcy chodziło o to, by skierować docho­
dzenie na (kogę zupełnie fałszywą.

W  całej tej sprawie sąd okręgow y zna­
lazł jedno tyiko: brak w iny Zaw adzkiego; j e ­
stem pew ny, że izba także uważa Zaw adzkiego 
za niewinnego.

Z życia prowincyi.
Radomyśl, w kwietniu.

W  ostatniej korespondencyi zacząłem opi 
syw ać zmiany, jakie po całorocznej nieobecności 
znalazłem w naszem mieście. Z  pi zyjenmością 
zaznaczyć inuszę, że po długiej epoce bezczyn­
ności od lat paru zaczynam y w stępow ać w o- 
kres czynu i realnych zdobyczy. Dawniej dużo 
rozpraw iano, z nieufnością i niedowierzaniem 
traktując każdą myśl śmielszą i prawie każde 
ulepszenie, mające na celu w ygody, jakie kul­
tura daje mieszkańcom. Zadaw alano się tylko 
brukowaniem ulic, co m iało tę dobrą stronę, że 
dziś nietylko głów ne ulice, ale n a w tl i drugo­
rzędne wązkic uliczki są wybrukowane.

Po wybudowaniu gmachu gim nazjalnego 
i założeniu wodociągów w sercactr ojców mia­
sta zaczęły wzbierać uczucia pow agi i dumy, 
a słuch zaczęły razie w niemiły sposób skro­
mne dotychczasowe nazw y ulic, zwłaszcza takie 
przymiotniki, jak „m ała", „w ązks*, .m agazyno­
wa" i t. p. Niezadowolenie znalczro sw ój w y­
raz w pragnieniu przechrzczenia ulic i stara­
niach nadania iin nazw historycznych imion 
irężów  sławnych w dziejach Rosyi. Na osta- 
tniem posiedzeniu rady miejskiej prezydent za­
wiadomił, że starania zarządu o zmianę nazw 
ulic, dały wynik pom yśny. Ulica Mała Żytom ier­
ska będzie Więc odtąd nosić nazwę Aleksan­
drowskiej, na pamiątkę postawienia w roku 
zeszłym pomnika cesarza Aleksandra II przy 
wylocie tej ulicy na placu p i/ ’ d soborem;— Bul- 
tyarra zw ać się będzie Rtotrowską na pamiątkę 
poświęcenia w roku ze^ 'ym  now ego gmachu 
gim nazyalnego w rocznicę poltawskiej bitw y—  
i M agazynowa ulica przemieniona została na 
M kołajowską '

O brady zakończyły się uchwaleniem za­
ciągnięcia przez miastu pożyczki :i5<) 000 rubli 
na lustalacyę elektrycznego oświetlenia, dokoń­
czenie budowy wodociągów  i na koszty zw ią­
zane 7.  projektem kolei z R adom yśla do Irszy. 
-Sprawa udzielenia koncesji na budowę tej k o ­
lei przeszła pomyślnie przez wszystkie departa­
menty ministerstwa komunikacyi i czeka za­
twierdzenia Dumy Państwowej

Miasto podarowało na rzecz kolei piętna­
ście dziesięciu ziemi pod budowę dw orca i w ar­
sztatów, ale nie mogło doczekać się zatwier­
dzenia darowizny ptz z ministerstwo spraw we­
wnętrznych; dopiero bezpośrednie zapytanie d e­
partamentu komunikacyi w tej sprawie, skiero­
wane wprost do wspomnianego ministerstwa, 
przyspieszyło drcyzyę zatwierdzenia darowizny.

Tym czasem  wyłaniać się zaczął inny pro­
jekt, mianowicie połączenia stacyi kolei kijow- 
sko-kowelskiej Teterow a z Fastowem, popiera­
ny przez zarząd dóbr hr. Branickiej i pp Ja­
roszyńskiego, Chiżniakowa, A ndrejew r i Jere- 
miejewych. Kolej ta dla eksploatacji ogrom nych 
łeśoycn obszarów miałaby doniosłe znaczenie 
i jeżeli pójdzie w prostym kierunku, to ominie 
Radom yśl w dwudziestowiorstowej odległości. 
Kolej ta ma wiele szans, gdyż zarząd kolei Po- 
iudniowc-Zachodnich popiera ten kierunek, a 
bogaci właściciele ziemscy bezpłatnie dają grun ­
ty na znacznej przestrzeni.

K olej z Radom yśla do IiSzy prawie w ca­
łej swej długości pizecina tylko ziemię, należą 
cą do włościan, więc sam koszt wykupienia 
ziemi przedstawia znaczną sumę. Ponieważ je ­
dnak z tym kierunkiem zw iązane są u nas in­
teresy prywatnych w pływ ow ych jednostek, więc 
nic się nie robi w celu porozumienia s ’ę z ini- 
cyatorami projektu kolei Teterów -Fastów  i zbo­
czenia kierunku drogi na Radom yśl.

Dobrze będzie, jeżeli w p-zyszłości nie 
spotka nas kara za ten upór budowania na 
własną rękę kolei, gdyż jeśli się rozpocznie bu­
dow a linii z T eterow a do Fastow a, kw estya  
kolei do Irazy sama przez się upadnie i wtedy 
już na zawsze zostaniem y pozbawieni możności 
pcląrzenia kolejow ego ze światem.

Czumak-

gez saski.
Od pewnego, dłuższego już -czaou p ó j  

przyjaciel rwan I wanowicz staie mi swoich in­
formacji odmawia, twierdząc:

—  I poco?- .
A  gdy nalegam, powiads:
—  Pusta to ciekawość 2 waszej -strony? 

bo t e r a z  przecie w szystko j u ż  jest, jak się 
należy, jasne, i nawet moja A grafiona Porfi- 
rjewna przesłała zupełnie gazety czytać, bo, jak 
ona to mówi:

—  Do pana B oga tak daleko, a do wsze­
lakiej biedy tak blizko, że nawet nasze gazet- 
czyki nie .pośpiew ają napieczętować* o tam 
tem, co od pana Boga nie „uspialo* jeszcze 
nadejść i o tem, co ludzie ludziom jak z worka 
na łeb wyrzucają.

—  W ięc nie zadzieraj ty lepiej człowieku 
g łow y do nieba, żeby ei się tego „sypania* 
ludzkiego do otwartej gęby nie dostało... C o i 
jak być powinno, o tom się ty w stanowej 
kw atyrze dowiaduj, a po ziemi tę ciebie każdy 
g  o r o d o w o j  przeprowadzi.

—  I wszystko będzie w porządku... bo i

cyrkułarzy nie podepćzcsz i o sLirut będziesz 
mógł sobie myśleć— po ciernku

—  A  pr/ytem, powiada Iwan Iwanowicz, 
jeszcze o jednej maksymie pamiętać należy: — - 
u nas wszelkie bruki nie polo się kładą, aże­
byś człowieku mógł chodzić i jeździć po nich 
bezpiecznie, ale poto, ażeby taki bruk t r z e b a  
było ciągle napraw izć ..

—  Zaś wiadomo, jaki przy ciągłej repe- 
raryi porządek panuje: —  i bi Iki lecą 1 cegły 
spadają i kurz w oczach Izy a w nosie kręcę 
nie sprawia i każda rzecz zawsze jest nic na 
tem.miejsce, na którem być powinna...

Czarny Jegomość.
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Rokll 1831. W  lesie pomiędzy Kamionką 
a Firlejem oddziił Chrzanow skiego znosi straż 
przednią generała Kreutza.

— Oddział kooparccyi na w ystaw ie.
©negdaj pod przewodnictwem  gubern ialnfgo 
agronom a Czernysza odbyło się posiedzenie 
przedstawicieli gubernialnego zarządu ziem skie­
go i zarządu związku tow arzystw  drobnego kre­
dytu. Na posiedzeniu tem postanowiono zorga­
nizować na w ystaw ie kijowskiej sp ecja ln y  od­
dział kooperacyi, lub w  ostatecznym razie spe 
cyalną sekcyę kooperacyjną w oddziale ziem­
skim. Oddzitd ten ma posiadać charakter 
wszechrosyjskicj w ystaw y kooperacyjnej i dzie­
lić się będzie na trzy części: '.ooperacya kre­
dytow a, spożyw cza i prodik-yA  kooperacyjna.

Do wzięcia udziału w wystaw ie powołane 
być mają- wszystkie organizacye kooperacyjae, 
* Ernst w a popierające tow arzystw a współdzieicze, 
oraz głów ny zarząd do spraw drobnego kredy­
tu. Na tym czasowego prezesa komitetu wybra 
no gubernialnego agronom a Czernysza.

— , Procss in z y n in ó w  wojskowych. Na
wczorajszem posiedzeniu kijowskiego sądu w o­
jennego w sprawie inżynierów w ojskow ych od ­
czytyw ano różne dokumenty dodatkowe, złożone 
onegdaj Sądowi przez obronę. Następnie na 
prośbę prokuratora przed r< /.poczęciem rozpraw 
stron przewodniczący zarządził jednodniową 
przerwę. Prokurator zacznie przemawiać jutro 
o godz. 10 z rana.

• —  T ram w aj Siuhódka — Darnlca W czoraj 
z. rana nastąpiło otwarcie ruchu na nowo zbu­
dowanej linii tram wajowej Slobódka— Darnica. 
Pierw szy tramwaj wypełniony publicznością po 
b A c 'i  wyruszył do Darnicy o g. 1 1 1 /1. Począt­
kowo kom unikacją odbywać się będzie przy po­
mocy trzech w agonów , które będą kursowały 
rd godz. 6 z rana do 11 wieczorem.

—  Na Dnieprze w  ciągu ubiegłej doby 
poziom w ody w Dnieprze obniżył się o 1 wer- 
szek. W edług danych kijowskiego okręgu ko- 
munikacyi, wczorai poziom w ody w Dnieprze 
w stosunku do przeciętnego mzkiego wodostanu 
wynosi!: pod M ohylowem .3 arsz. 9 l/u wersz., 
pod R zeczycą 3 arsz. 1/i wersz , ped Lojowem  
4 arsz. 7 1 /-2 w e rsz , pod Kijowem  5 arsz. 
w e rs z , pod Kremeńczugiem ,5 arsz. 8 1/, wersz., 
pod Aleksandrowskiem  6 arsz. 3:i 4 wersz , pod 
Chersoniem 2 arsz. 9 1 4 wersz. Na Deśnie pod 
Czernibowem poziom w ody dosięgał 6 arsz. 12 
wersz., na Prypeci pod M ozyrzem — 4 arsz 8 1/-* 
werszka

—  Udział ziem stw W wystawie D otych­
czas przyrzekły' sw ój udział w oddziale ziem sktn 
na w ystaw ie kijowskiej r. 19 13  następujące za­
rządy ziemskie: zwinogródzki, kaniowski, tara- 
szczański, czerkaski, czehryński i berdyczowsU; 
lipowieckie ziemstwo odpow iedziało'odm ow nie, 
pozostałe zaś ziemstwa gub. kijowskiej n ie na­
desłały dotychczas odpowiedzi; poza tem zade­
klarow ały sw ój udział w w ystaw ie ziemstwa: 
drysseńskie, Owruckie, mińskie gubernialne, bo- 
rysowskie, podolskie gubernialne, bracławskie, 
zolotonoskie, piratyńikie, czernihowskie guber­
nialne, suraskie i kozieleckle; ziem sW o powia­
tu żytom ierskiego udziai sw ój w w ysiaw ie po­
stawiło w zależności od rezultatów dzisiejszej 
narady przedstawicieli ziemstw, która odbędzie 
się w ratuszu.

W  sprawie projektowanego zjazdu ogólno- 
ziemskiego podczas w ystaw y, 14 z powyżej w y ­
liczonych zieir.stw oświadczyło się za zwołaniem  
takiego zjazdu W  sprawie d u lp ego  losu oka­
zów, jakie ziem stwa nadeślą na w ystaw ę k i­
jow ską, niektóre zarządy ziemskie proponują,
oby ofiarować je wystaw ie moskiewskiej, inne 
uważają, że eksponaty powinnyby wrócić z po­
wrotem d'ż powiatowych zarządów ziemskich i 
stanowić zawiązek mi z -ów przy zarządach po­
wiatowych, pozostałe wreszcie ziem stwa propo­
nują, aby okazy te przeznaczone zostały dla
przyszłego muzeum przy kijowskim  gubernial- 
b.ym zarządzie ziemskim.

—  Gmach dla in s t y iu j j i  sądowych.
W czoraj po południu w jednej z sal kijowskiej 
izby sądowej odbyło się posiedzenie w sprawie 
budowy now ego gmachu dla instytucyi sądo­
wych. Przewodniczył prezes di ugiego departa­
mentu izby sądowej J. Daragan. Obecni byli: 
prezes sądu okręgow ego Grabar, prezes zjazdu 
sędziów pokoju Chojnacki i k k k u  innych przed­
stawicieli sądownictwa, prezydent miasta D ,a 
kow, członek zarządu miejskiego Falberg i ar 
■ckitekt gubęrnialny Mocojr. Jak wiadnmo spe 
-cyAlna komisyłi sądow a uznała za najodpow ie­
dniejsze mjejsce dla now ego gmachu część po- 
sesyi in stytu cji rządowych, gdzie cbecnie m ie­
ści się zarząd policyi miejskiej, biura cyrkułu sta- 
rokijow skiego, biuro adresowe i starokijow ski 
oddział straży ogniowej.

Prezydent miasta zakomunikował zebraniu, 
iż miasto zgadza się na oddanie ministerstwu 
sprawiedliwości tej posesyi, pod warunkiem je ­
dnak, aby pozostawiono z mej 350 s\żni kwa 
dratowycii na budynek dla straży ogniowej.

Ponieważ now y gmach dla instytucyi są­
dow ych musi być bardzo obszerny, gdyż mają 
w ni-n znaleźć pomieszczenie izba sądowa, sąd 
okręgow y, zjazd sędziów pokoju i kancelarye 
sędziów śledczych, zebranie poleciło gubgpnial- 
ne.au architektowi w najbliższym czasie przed­
stawić sw ą opinię, czy  z p >sesyi, na której ma 
stanąć now y gmacb, będzie można pozostawić

300 sążni k w ad rato w ych  d la  budydku strafey
ogniowej.

—  Kur?y mleczarstwa. G łó w n y  zarząd 
do sp raw  go sp o d a rk i lokaln ej zezw o lił k ijo w ­
skiemu ziem stw u gubernialneinu n a urządzenie 
w  roku bi< żącym  k u rsó w  m leczarstw a.

—  Profa?l£Cya. Wczoraj 12 wydział ki­
jowskiego sądu okręgowego rozpoznawał bez 
udziału sędziów przysięgłych sp ra w ę Eugeniu 
sza Jodki i Michała Mitwiejenki oskarżonych 
z 2 p. 2 c i.  74 art. now. kod. kar. (profana­
cja). Rozprawy toczyły się przy drzwiach za­
mkniętych Sąd skazał .-.Jodkę na 3 tygodnie, 
Mafwiejenkę zaś na 1 tydzień aresztu.

—  Ś lli tg  W c z o r a j w ieczorem  około g o ­
d zin y 9 ej w  K ij iw ie padał śn ieg  wielkim i 
piatkam i. T e m p e ia tu ra  ob n iżyła  się do 2" R. 
pow yżej zera.

—  Z A W A L E N fE  SIĘ R U SZ T O W A N IA  One- 
ądaj w posesyi jNś 37 przy ul. Lwowskiej miała 
miejsce niewielka katastrofa budow lani, mianowi 
cie zawaliło się rusztowanie, na którem składano 
cegłę. Robotnicy Czetedniczenko i Krochmanik, 
przenoszący Cegię, upadli, odnosząc potłuczenia nóg 
i pleców. Spisano protokół.

—  Z A M A C H  SAM O BÓ JCZY. W czoraj w  no 
Cy stójkowy odprowadzał ul. M. BłagowieszCzeó- 
ska do cyrkułu Bulw arow ego pijaną Maryę G. Na 
rogu Bezakowskiej G w yciągnęła z kieszeni truć 
znę i zażyła ją L ekarz Pogotowia udzielił jej po­
mocy.

—  K R A D ZIE ŻE . W  demu Ni 11 przy ul. Le- 
waszowskiej skradziono Furm anowi prasę do ko­
piowania, wartości 60 rb.

Przy Turgieniewskiej N» 37 okradziono na 
200 rb. mieszkanie Butkiewicza.

Onegdaj w  filii guberniainej kasy państwo­
wej skradziono A. Dukielskiemu portmonetkę 
z pieniędzmi i rozmaitymi dokumentami, w artości 
300 rb.

W  domu N° 26 przy ul. Stepanowskiej are­
sztowano zaw odow ego złodzieja M asalskiego, u któ­
rego znaleziono portmonetkę z pieniędzmi, skradzio- 
nemi u jednego z pasażerów  na dw orcu kijów 
skim.

—  NIE3UMIENNOSĆ NIEMIECKA. Z rana 
w d 22 im kwietnia przed ostatnim występem  tea 
tru berlińskiego Reinhardta statyści ośw iadczył', iż 
nie w yjdą na scenę, dopóki nie zostanie tm zapła- 
Con» należność za przeszłe przedstawienie P ełno­
mocnik Reinhardta, nie mając innego wyjścia, uiścił 
należność statystom; pragnąc to jednak sobie w y ­
nagrodzić nie dopłacił młodszemu personelowi służ 
by cyrkow ej 250 rb.

Nadmienić wypada, iż trupa Reinhardta za 
cztery przedstawienia w  Kijow ie w zięła około 
15 000 rb.

—  K R W A W Y  D R A M A T  W czoraj z rana na 
rogu Bulw aru Bibikowskiego i ul. Puszkińskiei ro­
zegrał się krw aw y dramat na tle romantycznero. 
Niejaki I. Chalimowski roznosieiel gazet zapałał mi 
łością  ku służącej i8Tetmej Helenie Onisirowicz, 
zamieszkałej przy Puszkińskiej Ns 3 Je,i nie mogąc 
zdobyć wzajemności dziew czyny postanowił odebrać 
sobie i jej życie. W  tym celu dostał strzelbę my 
śliwską, nabił ją  lotkami i w czoraj z rana zaczął  
Czynać na O. w pobliżu piekarni tureckiej Mamuta 
Ogty 'na rogu B ulw aru B in kow skiego i Puszkin- 
skiej, dokąd dziewczyna zw ykle chodziła po bułki. 
Ponieważ cnłopak był w  uniformie Strzelca au- 
stryack ego, w ięc niczyjej uwagi nie zw róciło to, iż 
był ze strzelbą.

Około g. 8 ej Chalimowski ujrzał O idącą do 
piekarni. Chłopak zaczekuł, aż dziew czyra zblizyła 
się do drzwi piekarni i wtedy w ystrzelił do niej 
Drugi nabój skierow ał sobie w  piersi. Ranną dziew  
czyna z krzykiem  w biegła do piekarni i tam padła 
na podłogę, zalewając s:ę krwią

W  piekarni i na ulicy w szczął się p opft»ch 
Mamut O gły z przestrachu zem diał W ezwano Po 
gofawie, które a B skonstatowało zgrucnotanie rę 
ki i uszkodzenie płuc. Rany Ch. są rrmiej ciężkie. 
Oboje m łodych ludzi odwieziono do szpitala A le ­
ksandrowskiego.

—  ZN O W l I SA & O C H Ó D . W  niedzielę ubie­
głą na szosie Żytom ierskiej w  pobltzu obozu miało 
miejsce zajście następujące. Automobil, pędzący 
w stronę światoszyna, omijając jadącego w  tym sa­
mym kierunku cyklistę, zaczepił ty! nem kołem 
o koło tyine roweru i obalił na ziemi' kolarza w raz 
z maszyną. Rower został strzaskany, cyklista ma 
rękę uszkodzoną. Wddzi.ino le skntki jazdy k a w a ­
lerskiej z automobilu, pomimo tego pomknął on da­
lej, nie troszcząc się o los poszkodowanego, .swiad 
kow ie przygodni tego zajścia zanotowali jednak nie 
tylko jego szczegóły, lecz numer samochodu. Był 
to Jsfe 6. Przeciw ko w łaścicielow i zostanie wniesio­
na skarga.

Siulrtyu Kijowski*! stacyi Meteorologieme].
Dnia 25 kwietniu (3 maja) 1912 r.

f  3 I  * s *
r rana po peł wledi.

r ztay. paw. w e W Cal. 7.o 8,4 2,8
S zttsu .;; pa y  ( ) « m 740 3 745 8 748,2
Step. wilgotności w yrmC. 82 67 65
Kie;, iszyiii wiat.t w«a nas.) O. PÓtr, PółZ„
Chwug. wedł. 10 *t. tyt 10 9 4
Ilo ść  «pad<iw w k ib , °>5 o,® 0,1

t  9 w lt t ; .
do f  9-ej wioCi.

Najw. ttaszp powietrza w tfląga dohy 12,1
Najniższa . t 2.7
Przeciętna teaa now. w Ciągu dea-y 61
Wielnl. przeC. temp. pow. ¥t CiąfU  doby . 1 3 5

Ogólny stan pogody v  R osyi » rana n» 
podstawie telegramu gldandgo Giasertrstoryuo 
iizycanego:

Opady notowano na wschodzie, miejscami 
w  Centrum i na połud.-zachodzie i północ -zacho­
dzie Rosyi europejskiej. Tem peratura niższa od 
normy w  całej Rosyi.

Pogoda spodziewana na d. 26 kwietnia: Chło 
dńawo w połow ie zachodniej i na wschodzie, p rzy­
mrozki na pół.-wschodzie i w  Części centrum cie 
pło umiarkowane na polud. wschodzie; opady na 
połud. wschodzie i wschodzie. B rak opadów w  po­
zostałych rejonach Rosyi europejskiej

Z SĄDÓW-

Echa działalno*.i Sawickiego.
Podczas 2 dni ubiegłych kijowski Sąd w ojen­

ny rozpoznawał spraw ę jednego z niewielu ocala­
łych jeszcze b członków  bandy głośnego S aw ic­
kiego, oskarżonego o udział w  napadach zbrojnych 
i zabójstwo.

Zachar Szynkarenko liczy obecnie dopiero 
26 lat i podobno występną swą karyerę zaczął ma­
jąc łat 19. Po pogromie, jaki w  roku 1909 spotkał 
bandę Saw ickiego, niektórym z jej uczestników 
udało się zbiedz; między nimi był również Szyn ­
karenko, którego aresttowano następnie w  roku 
1911 po popełnieniu przezeń nowego przestępstwa, 
i czernihowski sąd okręgpw y akr.a ł go na 5 lat 
i 4 miesiące Ciężkich robót za usiłowanie zabój­
stwa Nąstsppię pocjatm ięjo go 'd o  ndppwledzial- 
iio.sci za dAwpe zbrodnie, za rtó fe  odpowiadał o- 
becnie przed "Rłirwśkim sądem okręgow ym .

W  akcie oskarżenia inkryminowano mu dwa 
przestępstwa, miano wici'-: u lz ia ł w  napadzie
zbrojnym na mieszkanie Rewenki i w  napadzie na 
dom Siemionowa, połączonym  z zabójstwem same- 
r *  Si: mionowa.

Pierw szy 7. pow yższych napadów dokonany 
;oslal d. 30 lipca 1908 r w  W olskim  folw arku 
pi w. sośnickiego, guio. czernihowskiej, przy nastę­
pujących okolicznościach. O koło godziny 9 w ie­
czorem  do mieszkania niejakiego Rewenici w eszło 
3 drabów uzbrojonych w rewo)wery; zebrali oni 
całą rodzinę i dom owników Rewenki w  jednym  po­
koju i pod groźbą śmierci nakazali wszystkim m il­
czenie. Następnie zrew idow ali cały  dom, zabrali 
3 tys. rb. i niektóre cenniejsze przedmioty. Odcho­
dząc nakazali wszystkim obecnym nie w ychodzić 
z domu do rana, jeden zaś z napastników p o w ie­
dział: „Zapam iętajcie dobrze nasze twarze, żebyś
cie potem nie oskarżali niewinnych*. Przytoczone 
fakty na śledztwie pitrw iasikow em  stw ierdzili 
w szyscy członkowie rodziny Rewenki Anastazya

Rcwenko zeir.ala przytem, iż ujrzawszy napastni 
ków  ona i siostra jej Helena zaczęły  uciekać, lecz  
udało się to tylko Helenie, ją zaś, Anastazyę, ra 
trzymał jeden z napastników, jak się później okaza 
‘o Iwan Sawczenko, który Sfożąć rew olw erem  
zmusił ją pow rózić do domu. Na śledztwie pier 
wiastkowetn poznała ona tego napastnika w  jednym  
7. oskarżonych; był to pozbawiony już praw  Iwan 
Sawczenko, którego następnie sąd wojenny Skazał 
na dożywotnie ciężkie roboty.

Pozostali uczestnicy tego napadu przez długi 
czas się ukrywali. Dopiero gdy w  rofttt Tęo8 w  
pow. rosnickim znów dokonane szeregu napadów 
zbrojnych, pulicya w zięła się energicznie do p o ­
szukiwania spraw ców  i 20 sierpnia tego i  roku 
w  m. Ochrom iejewiczach aresztow ała niejakiego 
Łukasza Steryja. którego posądzała o udział w  na­
padzie na dom Lifszyca we wsi Rudnia. A reszto­
wany ośw iadczył początkowo iż nazywn się Iwan 
kiabiee, lecz gdy po dokonaniu rew izyt u niego 
znaleziono browning z nabojami i paszport na imię 
Łukasza Stcryja, ośw iadczył on. iż rzeczyw iście 
tak się nazywa, oraz iż należał do bandy S aw ickie­
go, z. którym dokonał szeregu napadów zbrojnych, 
między innymi na mieszkanie Rewenki, na 3 gospo­
darzy w e wsi Czarny Róg, w e w. BreCża na ja ­
kiegoś „pana", którego z;*h:to, i t d Badany w  
sprawie napadu na dom Rewenki Steryj ośw iad­
czył, że vr napadzie tym oprócz niego brali udział 
Sawicki, Samuel Szestak, Zachar Szynkarenko i 
Ssw czenko.

Drugie przestępstwo dokonane zostało przy
następujących okolicznościach.

’ Dnia 18 lipca 1908 r. w tym samym po w iecie  
rośnicktm dokonano napadu nr. dwór p. Michała 
Siemionowa w e wsi Breczach, U słyszaw szy w ie­
czorem ujadanie psów Siem ionów w yszedł na ga­
nek i ujrzawszy przed domem jakiegoś człow ieka 
w  mundurze szeregowca, poznał w  nim złodzieja, 
którego gonił jeszcze 6 maja, gdy ukradziono lim 
konie? Siem ionów Cofnął się do pokoju, by w ziąć 
rewolwer, lecz nieznajomy rzucił się nań. chwyta 
jąc go z tyłu. Na krzyk S emionowa nadbiegła żo­
na jego Eudoksya, lecz napastnik pow alił ją  na 
ziemię jednem uderzeniem p'ęści; po chw ili jednak 
podniosła się 1 rzuciła się do kuchni, gdzie b yli 
parobcy, lecz spotkała innego napastnika, który 
uderzył ją w  gło w ę rew olw erem  i zmusił Cofnąć 
się do pokoju. T u  Stemionoc/a ujrzała męża sie­
dzącego na kanapie, przed nim zaś stał bandyta 
w wojskowem  ubraniu, krzycząc: „pamiętasz jak
goniłeś nas przez 6 godzin, w pędziłeś w  bagno 
1 chc aleś złapać; teraz nie wypuścim y ciebie ży­
wego'.'1 Posadziwszy Siem ionową obok męża, ban­
dyci zaczęli pojedyńczo w prow adzać do jadalni 
wszystkich parobiców, a następnie zażądali od Sie- 
mionowa 5 tys. rb , gdy zaś oświadczył, iż nie po­
siada tvle ęćeniędzy, rozbili biurko i zabrali 120 rb.

Znalazłszy pieniądze bandyci ośw iadczyli, źe 
na tem nie poprzestaną. Siemionów zae^ął błagać, 
aby go nie zab>jali ofiarując im całe swote mienie 
i obiecując położyć pieniądze w  umówionen; miei- 
s„u. Napastników jednak to nie w zruszyło. Z abraw ­
szy z domu co tylko mogli, w ypili oni jeszcze bu 
tel:<ę naltw ki, a następne- jeden z nich stanął na­
przeciw ko Siemionową i strzelił do niego z rew o l­
weru.

Trafiony w  pierś Siemionów upadł pod ka­
napę i znów ją ł prosić o litość. Zbóje jednak śmie­
li s ;ę z niego, mówiąc, iż udaje. Następnie zaczęli 
głośno się naradzać, czy zabić tylko Siemionpwa, 
czy i jego żonę. Nareszcie bandyci zamknęli okien 
niue w  sypialnym  pokoju i kazali wszystkim  przejść 
do nieeu, z wyjątkiem  Siemionową, który zaczął 
błagać aby i jego tam wpuszczono. Lecz złoczyń cy  
odpowiedzieli mu na to szyderstwam i. Gdy w s z y  
scy już weązli do supialni, napastnicy zamknęli 
drzwi na klucz. NSsiępnte jeden z parobków By- 
howiec widział przez otwór w  drzwiach, jak. jeden 
z bandytów w yciągnął Siem ionową z pod kanapy, 
a drugi dwukrotnie strzelił do niego. Siem ionów 
w ów czas zaczołga! się pod stói. „Niema poco się 
chować" — krzykną! jeden z opraw ców  —  „to Cię 
n.e uratuje" i strzelił rannemu w głowę.

Zamknięci w sypialni usłyszeli ; ostatni jęk 
konającego 1 kroki oddalających się zbójów, z k tó­
rych jeden ze dworu już krzyknął, aby nikt z sy­
pialni nie wychodź ł do rana, gdyz zostanie za 
bity.

Podczas rozpatrywania spraw y Łukasza Sie 
ryja, nrzyzuał on się do udziału w  napedzie na 
c w ćr  S emicr.owa, i opuwiedział, źe dokonano go 
pod dowództwem Saw ickiego, przy udziale Szyn- 
kzrenki i kilku innych członków  bandy. S ieryj stał 
na straży przed domem, Saw icki zas, Szynkarenko 
i iani w eszli do wnętrza. Na w ezw anie S aw ick ie­
go, Sieryj wchodził do mieszkania pić nalewkę, a 
później słyszał wewnątrz wystrzały. Gdy już w ra 
ćauo po napadzie slysia i on jak „Sasza" (Saw icki) 
powiedział do Szynkareuki: „takie strzelanie, jak 
twoje, to tylko p s u ce  nabojów-."

Po aresztowaniu skonfrontowano Szynkaren- 
kę z rodziną Rewenki, Siem ionową jej parobkami, 
kiórzy poznali w  nim jednego z uczestników obu 
napadów.

Obecnie na sądzie nie przyznał się do winy, 
powołując się na alibi, którego jednak w ezw ani 
przezeń świadkowie nie stwierdzili.

Sąd wojenny skazał go n» pozbawienie w szy­
stkich praw  stanu i dożywotnie ciężkie roboty.

Echa pogromu.
W czoraj przed sądem przysięgłych w  kijów 

skim sądzie okręgow ym  stanęła bardzo dystyngo­
wana, przystojna i z wyszukaną e leg a n cją  obrana 
dama, oskarżona o przechow yw anie rzeczy pocho­
dzących z pogromu żydowskiego.

W  r. 1905 oskarżona posiadała mleczarnię 
przy ul. Proreznej Nś 28. Po pogrorme październi­
kowym  policya c ł  m ocy jakichś w skazów ek doko­
nała rew izyi w  m leczarni, poszukując rzeczy zra 
bowanyeh w sklepie galanteryjnym  Portnoja, który 
mieścił się przy tejże ulicy poo Ns 16. W  m lecza­
rni nic nie znaleziono, lecz policya nie poprzestała 
na tem i udała się do prywatnego mieszkania wła- 
ścicicielki. T u  jednak natraf ła na nieprzewidzianą 
przeszkodę, gdyż Anionina Iwt.nowa nie Chciała o- 
tw orzyć mieszkania, ponieważ znajduje się w  niem 
jej krewna, ciężko chora.

Policya jednak wtargnęła priemoCą i zastaia 
oprócz chorej krewnej mnóstwo przedm iotów zra 
bowanych w sklepie Portnoja i innych sąsiednich 
magazynach.

W krótce potem Iwanowa znikła z Kijow a i 
nie można jej było odszukać i dopiero niedawno 
w ręczono jej pozew do sądu, gdy pow róciła do 
Kijow a w  celu kształcenia się na śpiew aczkę op e­
rową Na sądzie oskarżona nie przyznała się do 
winy przechow yw ania rzeczy pochodzących z ra ­
bunku, twierdząc, że przyniosła ;e jej słnżąCa.

Przysięgli jednak uznali ją za winną z u 
W7ględnieniem okoliczności łagodzących i sąd sk a ­
zał ją na pozbawienie szczególniejszych praw  i 
przyw ilejów  i, 1 rok w ięzienia oraz poltu.ł a.eszto- 
wac do czasu złożenia son rb. kaucyi.

U słyszaw szy taki w yrok, podsądna zemdlała. 
Przeniesiono ją do pokoju dla sw.adków, gdzie d łu­
go nie m ogła przyjść do przytomności. Kaucya zo­
stała natychmiast złożona przez jejlnego z k re­
wnych.

PRZYJECHALI DO KL’0W A ,

Hotel Continental: pp A . Rabinowie?, d e n  . 
z Kurska; L. B er z OdeSy; Mikołaj M urawjew, kup., 
z p, żytom.; Natalia G lecow a z zagrań.; Szymon 
Antonow z Petersburga; Nadzieja Siem ionową z Pe 
tersburga.

Grar.d HOtel: pp. Cecylia Strudzińska, z K a ­
niowa; Helena Bekkier z Kaniowa; Daniel Kraubar 
z* Moskwy; Nadzieja Jarmakowa z Moskwy; A rtur 
Koczy z Moskwy; Jerzy M artynow z Moskwy; Emil 
Szwandt z Łodzi; Leon Dżyraldon i ‘W oroneża.

H otel tranęois: pp. Michał bzezukin, rad. 
tajn., z Petersb.; Szymon B ellulesko z Białegostoku; 
A ugust Gross z W arszaw y; W acław  Biliński; A le k ­
sander Barkowski; Michał D rujecki z W innicy; He- 
liodor Dobrowolski; W sw rzen iec Demin ze Staw rop ; 
Bolesłaty Kawicki; Adtoni R udow ski 1 W arszaw y; 
W iktor Rożyński z Równego; O lga R ew  ideowa; 
W iktorya Stankiewicz z g .estla n d ; Piotr Soo z W »- 
sylk.; Fryderyk Kiszman z Charkowa

Hotel Htnatage: pp. W  Kow alski, inż.,
z W ołocz ; Mikołaj Stefani, inż . 2 Birzuły; Eugeniusz 
Rusiecki z Odesy; Zofia Rusiecka z Odesy; Anna 
Łukaszew icz ze Zm ieriynki; Jakób Każanow z 
Bender

Hotel Hładyniuka: pp. L. Jasznow, rz. r. st , 
lerzy W eil ze Smoleńska: Marya Nazdracxewa 
z Kurska; G. Kąsamiefi^ki; Marya M.iiewz.uska 2 Nie- 
żyna; W iktor Kaczkowski z g  w o ł ; Marya B atoli­
na, ob., z Boryspola; Michał M clawko z Czernili.; 
W acław  Sztepau, adra., z g. kijów.; Marya fjąlaje- 
m  z Odesy: Ludw ik Domaradzki ze Starokon st; 
W acław  Domaradzki z Żytom.; M arya Bnkina.



m n o

flo/ei francuski: pp. A . Zustnan, ob., z K rzy­
wina; v. LorCz, ob., z W innicy; A leksander Anszel- 
son, adw, przys., z. K ur ; Dymitr Ł.ukin, kup., z g. 
artow  Teodor B oczarow  kup., z Moskwy; Adam 
Dndzibóg Kamieński, a b , z Olejnik; A rtur hr. de 
Montresor, ob., z Kozina: L . Czerepów , ob ; I. Ma 
gazanik, kup., z Moskwy; fan Traczew ski, ob., z p 
w asylkow skiego.

Hotel p n itirsa l:  pp. P aw eł T im ofiejew icz 
z Kowla; Kazim ierz K aczkow ski z p. kaniow ik.

Hotel Rosya: pp. Sergiusz Bogom olec z Połt. 
W . Razsudow; Aleksandra A leszczenko z Kaniowa 
A , Markulenko, ark, z Od,; -W. Nikiforów; Z .  A lesz 
czenko; Anna Bielanowska z Chełma; N, Popow, 
kup., z  Mos.; Bronisław  Stam owski, in ż , z Moskwy; 
M.kołaj Kałajanow; Franciszka M roczek z Żytom ie­
rza; T . Gartc ze Z m ie r z ; A  fgnatowicz zc Zm ierz 
Filip N ium ow  z Nowoz.; N Górski z Kaniowa; W a  
łem yna Gachowa Zacharjewicz; E. Stratonowicz 
z Mohyl.; Marya Górska z Kaniowa; Stanisław W e 
rusiński; fan Sapiekow  z M oskwy Maryan Borerki 
z Berdyczowa; Honorata Św iderska z Żytom ierza.

W  R e d a icy i .Dziennika Kijow skiego" złożyli 
Na szpital rz.-katolicki: Zam iast wienca na 

trumnę ś. p. Stanisław a SyroCzyńskiego, pp Antoni 
Czerw iński 35 rb. —  Romanostwo Kotulscy 5 rb. —  
fan L'ppamaz. 10 rb.

Na kościół św  iihkołaja: p. N. N. 5 rb.
Na bezpłatne obiady przy taniej kuchni Koła 

Kobiet: p. T eofila  Lesiszowa, zamiast bytności na 
„Przednówku" 3 rb.,

Z FINLANDYt.

W  październiku bież. roku upływ a trzy 
letni termin mandatówCzłonków senatu finlandz­
kiego. Jak wiadomo zgodnie z prawam i fin- 
landzkiemi, senatorami, tak jak  i innymi urzędnika­
mi mogą być tylko finlandćzycy z pochodzenia, 
czego dotychczas Coprawda tylko formalnie) prze 
strzegące

Tym czasem  od dnia pierw szego m aja nabie­
ra m ocy now e praw a u równouprawnieniu rosyan 
w  Finlandyi z finlandezykarnh P olitycy m iejscowi 
spodziewają się też z tego powodu znacznych zmian 
w  składzie osobistym senatu. Finlandczycy zostaną 
zastąp:eni przez rcsyan; wym ieniają już nawet jed 
nego z kandydatów, urzędnika do zleceń speeyal- 
nych przy generał gubernatorze W  Siem ionowa, 
byłego dyrektora gimnazyum, który ma zostać se­
natorem w ydziału ośw iaty i k ierow ać w ychow a 
niem m łodzieży finlandzkiej.

T e l e g r a m y *
{Od korespondentów własnych i  Agencyi Pa- 

[tersburskiej).

Dzień polski w  sejmie pruskim
Berlin (Wł.). W czoraj w sejmie pruskim 

odbywała się wielka dyskusya w spraw ie pro­
jektu nowej ustaw y antypolskiej o wzmocnieniu 
niem czyzny na kresach wschodnich i Szlezw igu. 
Projekt uzasadniał sekretarz stanu Schorlemer 
w duchu czysto bismarckowskira. P olacy— m ó­
wił minister— zapom ocą sw ych organizacyi na­
rodow ych i ekonom icznych dążą do utworzenia 
państwa w państwie; nie w yrzekają się oni 
w ceie marzeń o przyszłości, urzeczywistnienie 
których jest niemożliwe bez zniszczenia Prus, 
Obowiązkiem  rządu jest poprzeć niemczyznę w 
narzuconej jej walce.

Polacy, duńczycy 1 socyaliści mowę tę 
spotkali sykaniem i energicznym i protestami.

C entrow cy oświadczyli, że projekt ten, 
jako w ynnerzeny specyalnie przeciw ko jednej 
w arstw ie ludności, jest niem ożliwy do p rzy­
jęcia.

W olnom yślni i sccyaliści zw alczają pro­
jekt zasadniczo, jako uatawę w yjątkow a

Projekt popierają: konserw atyści i libe­
rałowie.

W  imieniu K oła Polskiego projekt ostro 
zwalcza! poseł Trąm pczyński, jako ustawę w y­
jątkow ą i sprzeczną z konstytucyą pruską.

Echa spraw y Stępińskiego.
LWÓW (AP), G azety podały treść własno­

ręcznego listu ministra do spraw G alicyi D łu ­
gosza, który to list ma udowodnić, że minister 
podczas rozw ażania spraw y sw ego w spółw y­
zn aw cy partyjnego Stapińskiego złożył prztd 
sądem zeznanie, niezgodne z prawdą

Jubileusz artysiy .
LWÓW fj&L). O aegdaj z powodu ju b ile­

uszu artysty teatru Chmielińskiego odbyła się 
uczta jubileuszowa. Przem ówienia rozpór: ął 
W itold  Lew icki.

Złożono liczne dary.
Wczora> odbyło się przedstawienie jubi­

leuszowe

Wojna w ta 3 ko-turecka.
Rzym  (AP). Do agen cyi Stefaniego do­

noszą z w yspy Rodosu, że generał Am eglio 
przyjął wczoraj różnych konsulów  i przedsta­
wicieli władz. W  nocy orzed zajęciem  miasta 
przez w łochów  komitet „Jedność i postęp* w y­
puścił z więzień 300 przestępców.

Kair (AP). W ioski agent dyplom atyczny 
przeprosił rząd egipski za zatrzym anie yachtu 
K hedyw a.

Konstantynopol (AP). Z ałoga  Rodosu 
opiera się w dalszym ciągu. Z  M ityleny tele­
g r a fu ją , że przed w yspą niema ani jednego 
statku włoskiego.

Konstantynopol iW i.). W  tutejszych ko­
łach dyplom atycznych zapew niają, że m ocarstwa 
nie pozwolą W łochom  na blokadę Sm yrny 
1 Salonik.

Konstantynopol (Wł.). M inisterstwo spraw 
zagranicznych .otrzymało telegram ze Sm yrny, 
że na Rhodosie turcy jakeb y znieśli znaczny 
oddział włoski

Petersburg (Wł.).- W ybitny dyplom ata
ośw iadczył w  rozm owie, że W łochy w  żadnym 
wypadku nie cofną s:ę i doprowadzą wojnę do 
porzadanego dla siebie końca

W Tercyf.
Konstantynopol (AP). Minister spraw  w e­

wnętrznych telegrafow ał o swym  przyje/.izie do 
Dibru.

Przeniesienie Bibtrstaina
Berlin (AP). Potw ierdza się wiadomość 

o przeniesieniu M arschala von B.bersteina do 
Londynu

Berlin (AP). Prasa zaznacza, żc* kanclerz 
uważa ostateczne porozumienie z A nglią  za p ó ­
źniejsze zadanie polityki Stosunki do Turcyi 
usuwają się na drugi plan przed stosunkami 
dc A nglii. Oprócz tego pierw sze są o tyle 
trw ałe, fe  obecnie można bez uszczerbku od­
dać przedstawicielstwo w Konstantynopolu 
młodszemu dyplomacie. Porozum ienie z A nglią

posłuży przez to samo
sunków  turecko-niemieckich.

Odroczenie wyjazdu 
Wiedeń (W ł). W obec sytuacyi politycz-

do ugruntowania s t o j t i c a  szkolna* konstatuje, i i  ofiar dobrowol- 
nyćh w roku ubiegłym wpłynęło przeszło mi­
lion koron.

nej wyjazd ministra spraw  zagranicznych do 
Berlina odroczono do konferencyi W ilhelm a 
kanclerzem rzeęzy i b. ambasadorem niemiec­
kim w Konstantynopolu von Bieberstejnem, na 
której omawiane będą now e dyrektyw y w 
sprawie polityki na Blizkiem W schodzie.

W rażenia Dottmera.
Wiedeń (AP). Paul Doumer oświadczył 

współpracow nikowi „Neue Freie P resse“■, 
zastał w południowej Rosy] nieco podrażniony I go, były  podrzucone, 
nastrój z powodu zamknięcia Dardanelów, lecz 
zato w Petersburgu sytuacyę oceniano dość 
spokojnie i ten pogląd Doumer podziela.

Sprawa Skulskiego.
Petersburg JW!.). Senat uniewinnił robot­

nika Skulskiego, skazanego przez charkowską 
izbę sądową na rok twierdzy zajprzech ow yw a 
nie proklam acyi majowych.

Przy pierwszej rew lzyi dokonanej w miesz 
kaniu Skulskiego proklam acyi nie w ykryto, zna- 
leziono je dopiero podczas ^drugiej rew izyi, gdy 
Skulski był już aresztowany.

Obrońca w skazyw ał senatorowi, że naj 
że I widoczniej proklam acye, znalezione u Skulskie

iwfl
25 kwietnia 1$ja  ar

k d ss^ tw o  bułgarskie.

Sprawa skargi Gałołobcwa
Petersburg (Wł.) Maksym K ow aiew skij 

w yraża obawę, że w yjaśnienie 1 szego depar 
tamentu R ady Państwa ogranicza w znacznym

Petersburg (Wł.) W edług urzędowego I stopniu praw o interpelacyi K ow aiew skij dera 
doniesienia ministra Dworu, wczoraj w L iw a -ld z a  posłom wnieść do Dumy projekt prawa, 
dyi N ajjaśniejszy Pan raczył przyjm ow ać po-1 dający fm ożuość prezydyum izby  prostowania
selstwo bułgarskie z Dawienym  na czele 
gedz. 8 wieczorem  w wielkiej sali jadalnej od-

z trybuny fałszyw ych i oszczerczych oskarżeń 
Jefremow oświadcza, źe stanowisko de

nyl się obiad w N ajw yższej obecności. Naj ja-1 parizmentu R ad y Państwa szkodliwe jest 
śniejszy Pan miał na sobie w stęgę ordery św j punktu widzenia politycznego, gw ałcona jest
C yryla  i Metodego.

Sprawy chlńrkte

w tenTsposób poselska wolność słowa.
Posłowie, który podpisali inkriminowaną 

interpelację mają zamiar ucbiłić się od złoże-
Psklli (AP). Układy T an  Szaoja z przed rai a wyjaśnień departamentowi R ady Państwa 

stawicielam i konsoreyum bankierów  w ; sprawie I powołując się na ustawę Dumy Państwowej, 
pożyczki ulegają zw łoce wobec tego, iż b a ck ie-1 Petersburg (Wł.) „Riecz* wskazuje, że 
rzy stawiają za warunek w yznaczenie kontroli I opinia I-szego departamentu ,w '(  spraw ie Ku-
cudzoziemskiej nad wydatkowaniem  przez chiń- jzniecow a i 34 autorów interpelacyi budzi sze

i.x 1: 1- chińczycy I reg w ątpliw ości4praw nych. Jeżeli bowiem po
seł w ygłaszając mowę popełnił przestępstwo,

czyków  zaliczek, który to warunek 
uznają za niem ożliwy do przyjęcia

O dbyta niedawno narada ambasadorów, I jest to bezwątpienia przestępstwo służbowe,
uznała za konieczne nalegać na wyznaczenie I O drzuciw szy taką presum pcyę R ada Państw a
centroli. ‘

Pekin (AP). W edług inform acyi misy; 
francuskiej w północnych częściach Sy-czu Anie 
wszczęły się rozruchu, skierowane przeciwko 
cudzoziemcom. Spalono kilka misyi chrześcijań­
skich.

Pekin (AP). W edług 
chińskiej, dochody w roku 
obrachunku ministerstwa skarbu obliczone są 
na 128 milionów, rozchody na 475 mi­
lionów .

nie miała praw a uznać za możliwe pociągnię- 
I cie posła w drodze ogólnej.

Echa zajść nad Leną.
Petersburg (Wł.) W  związku z zajściami 

w kopalniach leńskich wybuchł strajk na kur
informacyi pras j sach politechnicznych, 
bieżącym według

Rocznica
Petersburg (AP). (Urzędownie) Najwyżej 

(zatwierdzona dn. 7-go maja 1910 roku komisya 
Kaszgar ( AP). Przestraszeni zajściam i v  j w ydziałow a,^m ająca na celu rozpatrzenie kwe 

Aksu i Karaszarze naczelnicy powiatowi w js ty i, zw iązanych z przypadającym  w r 1912 
Uezturfnme 1 Kuczarze, szukają obrony i schro-1 stuletnim jubileuszem w ojny Napoleońskiej, na 
nienia u rosyjskich s-ta^ostów handlowych Par- i pierwszem swem posiedzeniu wyraziła pomiędzy 
tya chuańska prosi daotaja tutejszego Juań-I nuemi życzenie zebrania informacyi o żyjących
Cbunia, by nie zrzekał się nominacy^ na guber 
natora syńtsiańskiego.

Sprawy marokańskie.
Paryż (AP). D yrektor departamentu spra- j  

w ozdaw czego m inisterstwa finansów Privat-1 
Deschanel udaje się do Maroka w celu orga- 
nizacyi finansów miejscowych

Tangeir (AP) Potwierdza się wiadomość, | 
że pułkownik Silvestre i kilku oficerów hiszpań­
skich znajdują się w Arsilu, gdzie przyjmująl 
amunicyę i tow ary naładowane na brzegu

Z parlamentu austriackiego
Wiedeń (AP). W  izbie deputowanych so-

sposób napada*! 
im,

potomkach osófc, które brały udział w wojnie 
1812  roku, celem w yśw iadczenia im pewnych 
dobrodziejstw. "Wobec tego, iż napłynęło 20 
ys. próśb i wszystkich niepodobna było uwzględ­

nić,  ̂komisya uznała, źe podstawą do podawa­
nia próśb powinno być pochodzenie w  męskiej 
i żeńskiej linii od przodków, którzy specyalnie 
cię odznaczyli podczas w ojny, prowadzonej w 
obrębie R o syi .w roku 1812.

Z rady ministrów.
P etersbu rg (AP). Minister sprawiedliwości 

wniósł do rady ministrów projekt praw a o 
ustanowieniu kary za^niedozwolone używanie 
emblematu Czerw onego Krzyża.

Petersburg (AP). W niesiono do rady mi-cyal-demokrata Seitz w ostry
na par ty e niemieckie, zarzucając im, że apro ł  oistrów spraw ę'udzielenia pozw olenia towarzy- 
bują nadużycia na w yborach i w  przemówieniu I stwu[Mo&kiew#ko-Windawo Rybiński-: kolei że
swem ubliżył ministrowi spraw iedliw ościH ohen-1 mznrj na budowę lin iL R ybiń sk  Buj z odnogą
burgerowi, co w yw ołało burzliwą m anifestacyę I Jo Koztrom y.
deputowanych niemieckich, którzy wystąpili w ; 
obronie ministra.

M owa Seitza spow odow ała ostrą wym ia­
nę zdań pom iędzy deputowanym i niemieckimi 
a sccyM  demokratami.

Prezydent izby zaproponow ał w ybrać ko- 
misyę dla rozważenia sporu.

Z parlamentu węgierskiego.
Budapeszt (AP). W  imieniu deputowa-j 

nych chorw ackich lir Pejacew icz w izbie de­
putowanych odczytał d eklarację wyrażającą

Kara prasswa
P&tćrSfcuiy (AP). Redaktor gazety „Szko­

lą i*Ż izń “ został przez naczelnika ^miasta ska 
zany na 300 rb. kary.

Trzęsienie ziemi.
Sachalin (AP). z  rana dały się uczuć dwa 

silne wstrząśruenia podziemne.

Proces o zabójstwo Skibińskiego.
Odesa (AP). Sesya w yjazdow a odeskiego 

życzenie, ażeby rząd obecny spełnił obietnice I sądu wojenno-okręgow ego w Sewastopolu w 
dane Chorwatom przedtem, by ci ostatni m c - 1 znaczyła na maj rozpatrywanie sp ra n y  zabć; 
gli poprzeć rząd w spólay. D eputow any koali-1 stwa wiceprokuratora petersburskiej izhy sądo- 
cyi serbsko-cliorwackiej Popow icz oznajmił, i ż ' — 1 OI— ' r ' ' 
dopóki kom isaryat będzie istaiał, chorw aci nie 
mogą żyw ić zaufania do rządu. Prezydent fra-
kcyi narodowości madziarskich rumun Michali, 
rozważając utworzenie now ego biskupstwa u-1 
nickiego oznajmił, iż zw iększy to niechęć ru- 
munów do madziarów

Sprawa zamachu na króla Wiktora 
Emanuele.

Rzym (Wł.). Na skutek nalegań prokura-1

wej Skopińsk cgo

Nowi posłowie do Rady PańBtwa
Kursk (AP). Zgrom adzenie szlacheckie 

wybrało do R ady Państwa posła do D u n j 
Państwowej M arkowa (2) i fareskiego marszałka 
szlachty Bogdanów?

Zaburzenia włościańskie-
Mińsk (AP). W łościanie gm iuy brodnickiej 

napadli na dom leśniczego i stawili opór po-

śledztwo.

tora, spraw ca zamachu na króla W iktora Ema-1 licyi, zmuszając ją  do użycia brom. Jed_-n wło- 
nuela Dalba w ydal dwuch sw ych wspólników. Iścianin zabity, pięciu rannych. W drożono

Pjwódź w  Stanach Zjednoczonych
NeW-York (Wł,?. W  dolinie Missisipi sy 

tuacya rozpaczliwa. T y s ą c e  głodnych. Daje
Dzień „Białego kwiatka*.

_ . Petersburg (Wł.). "Według ostatecznych
się zauważyć brak łodzi dla dostarczenia żyw -1 obliczeń, ofiary w dniu „Białego kwiatka* w j 
ności. W ielu zmarło z głodu. Kom unikacya I niosty w Petersburgu 108,000 rb, 
r.t terytoryum  powodzi przerwana.

Boton-Rcuge (AP). (Stan Louisiana). Fe- 
wódź zniosła groblę na Missisipi. Utonęło 
17 osób.

Dysnisya oficera żandarmów.
Petersburg fWl.). Udzielono dym isyi po­

mocnikowi naczelnika w yborskiego gubcrnial- 
nego zrrządu żandarmeryi Łcciakow skiem u wo»

i a M x u • -r i uprawianego przezeń procederu pożyczania
Tokio (AP). Na Ufpczystem zebraniu T-wa pieniędzy u kogo ęię tylko dało, naw et u pod-
skO-rOSVIRk'fc-fi ar nalnr-,, - r c c ,  T_™., 1 władnych.

Stosunki rosyjsko-japońskie.

japońsko-rosyjskiego w pałacu prezesa T-w a, 
księcia Kom ina, ambasador rosyjski po obraniu 
go na prezesa honorow ego w ygłosił mowę po­
witalną, w której wskszał, że celem T -w a  jest

Karyera ŁuckiewJcza 
Bachnjlit (Wł.). Znany organizator „rot

rozwój stosunków ekonomicznych pomiędzy Ro- L d e s z n y c h " , dyrektor szkół ludowych Łuckie- 
syą a Jaoonią. Kapita 1-wa na sautek kfarań I w(cz ziliczany  został do rtatónr Tninict-Praturn 
barona <>cto wzrósł do 160 tys. jenów. K ie-[w ojn y, 
rów nicy -w a zamierzają urządz ć stałą wyst?,- 1 
w ę— skład tow arów  rosyjskich.

K atastrofa

30 statków  rybackich.

Za nślńżyiiie do spisku.

Sądy miejscowe-
P etersburg (Wł.). Kom isya kompromiso-

Toklo (AP). Burza rozbiła w Chokkaido \ P” w odavrczych w sprawie projektu o
atków rybackich. [sądach miejscowych uznała, iż sę iziau u  pokoju

mogą być osoby z wykształceniem  średniem.

Różije-
Rzym (AP). Senat przyjął prdim inarz 

ministerstwa marynarki. Senator Finały zw ró­
cił się z powitaniem do floty.

Petersburg (AP). W icem inister spraw Ły- 
koszin otrzymał urlop czterotygodniow y na w y­
jazd za granicę.

Petersburg (AP). Puryszkiewicz przyjęty 
został do zgrom adzenia rzlachty gub. kurskiej.

Bangkok (AP). Sąd Wq(jeĄny uznał 01 o- 
sób za  winne należenia do spisku ma życie 
króla syam skiego. T ize j oficerowie skazani 
zostali na śmierć, 20 ną dożyw otnie więzienie 
i 68 na krótkoterminowe więzienie. K ról z a ­
mienił karę śm ierci1 na dożyw otnie więzienie, a 
dożyw otnie na 20-letnie.

Jubileusz.
Praga (AP). Znan y praw nik czeski, b. mi­

nister, członek Izby w yższej R anda obchodzi 
dnia 3*S° maja pięćdziesięcioletni jubileusz 
sw ego profesorśtw a na uniwersytecie praskim. 
W  Czechach przygotow ują uroczysty ob­
chód.

Czecka Macierz szkolna.
Praga (AP). Spraw ozdanie związku „M ł-

(Od Agencyi Petersburskiej).

D a m a  P a ń s t w o w a .

Posiedzenie z d. 2 o kwietnia.
Przewodm czy książę Wolkonshij. 
O dczytano sp raw y bieżące, w tej liczbie 

w niosek praw odaw czy o w yasygnow aniu z ka­

sy państiyowkj^pgecyabaegojri-ędytu w celu wy- 
Aagrodzenia robotników, urzędników i ich ro­
dzin, które ucierpiały w kopalniach leńskich Benta Fafisiwowa.
dniu 4-ym kwietnia. T oczą się w dalszym cją-1 ,1/,^. Llsty Kljto-wsk. B. Zicaa 
g u jd eb aty  nad preliminarzem ministerstwa prze 
mysłu i handlu,

Rozanow  stwierdza, źe w ciągu lat pięciu 
Duma nic nie zdziałała dla rozwoju handlu i 
przemysłu, Do R osyi napływ ają tylko kapitały 
zagraniczne w celach rabunkow ych. Przemyśl 
naftow y opanow any jest przez spekulantów, 
którzy niewiadomo z jakich pow odów  korzy­
stają z szczególnej opieki rządu; niedawno 
właśnie skreślono 24 m ilionów rubli zaległości 
podatkowych ód nich należnych. Co do handlu 
zewnętrznego, R o sya ’ znajduje się w położeniu 
pomźającem i nie była w stanie w yw rzeć na 
Tućcyę odpowiedni {w p ływ  w celu zmuszenia 
do otwarcia Dardanelów.

Antonow  wskazuje na konieczność r o z ­
szerzenia sieci rosyjskich agentów handlowych 
za granicą w szczególności zaś w A rgen ­
tynie.

Konieczna jest rów nież budowa elewato­
rów  i uporządkowanie [eksportu zbożow ego

Kindiakow  występuje ostro przeciwko to­
lerowaniu (napływu do R osyi obcych kapitałów I 
szczególnie na kresach i zachodnich! ilpołudaio- 
wycb, co stanowczo zagraża bezpieczeństwu1 
państwowemu.

Po mowiefJegorowa ogól naj” dyskusya u 
kończona.

W  sprawie poszczególnych artykułów pre 
łiminaizs^Bereeowskijl2-gi?i- uzasadaia koDiecz-
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ność poddania szkół handlowvch kćm petencyi koi“ e; * P a r a m i  dywidendowymi ku końcowi
1 giełdy nierówno; z prem iówkam i stale.ministerstwa oświaty, w imię jedności szkoły.

N ik o lsk ij 1 pomiędzy icnem i dom aga się, 
by m inisterstw olzarządzilo rew izyę prawodara 
stwa .dotyczącego przedsiębiorstw akcyjnych 
bankructw handlowych.

Minister przem ysłu i  handlu, odpow ia-1 z'Aniofem “ i „Lot, uciekający z Sodomy".’ Oba Jo-

R O Z M « > T » 3 3 I ,
_ Dim U07vc Ituboisy. Gazety brukselskie dono­

szą, iż odkryte jakoby zostały elws poszukiwane o- 
ryginały obrazów  Rubensowskich „Święta Trójca

d ającfn a zarzuty poszczególnych m ówców, .'; o-1 hra-'y znajdowały się podobno w  posiadaniu De-

.śwkdcza że projekt o porządku otw ierania no- 7zl ( Ja ™ o ^ d k B e l g ę  1  "obfafy, w z ły ^ s ta n ^ ' 
w y cn i fabryk J O  zakładów przem ysłowych jest [będące, sprzedała. Pierwszy-fabrykantowi z Mons, 
już opracowany i został złożony do aprobaty [który go kazał oczyścić i wówczas to prof, Stieve 
rady ministrów. Co do praw odaw stw a 
tuiczego: projektjfo pomocy lekarskiej,
Państwa takow y uchwaliła, wkrótce rów nież zo 
stanie uęhwalony projekt praw a o ubezpiecze- 
m ujrobotników ^ od nieszczęśliwych w ypadków.
Ministerstwo interesuje się rówoież"uporządko~ 
waniem działalności banków i handlu zbożow e­
go. Ministerstwo opracowało już p ro jek ty  re ­
formy praw odaw stw a akcyjnego 1 sposobów

r o b o -1nart 2 akademii z Mons dostrzegł w  prawym  rogu 
R a d a  1413 '̂ °̂ e P°dpis Rubensa. Kopta tego obrazu znaj­

d u je  się zaś w  muzeum antwerpskiem, jako 314 
cataiogu.

• owo tany do obejrzenia obrazu historyk sztu­
ki z Antwerpii, Rooses uważa znaleziony obecnie 
obraz za kopię. Rubeńs m alował go po powrocie 
z W łoch, ale rozeszło się po św iecie także i w iele 
kopii jego. Rooses dowodzi, że fakt, iż obraz zna­
leziony w  Mons nosi pedpis, jest dowodem jego 
fałszu. Do roku bowiem 1614 Rubens nie podpisy­
w ał żadnego sw ego obrazu, zato czynili* to jegow alki z 'b a n k ru ctw a m i W  s n rc w ;e szkól han- I w al .zaujlce°T sw ego ODrazu, zato czynili to jego waiKi z D aakruc.w am ,. v sp raw ,e s .k o i nan- uCzniowie. Lo(, uciekający z S o d o m y  został sprze

d low ych, poruszonc-j p rżez B erezo w sk ieg o , mi-J dany niewiadomej osobie zc 100 fr. w  Brukseli
n ister zw ra c a  u w agę, że^ stosow anie^ norm y d f a l i  przeszedł również na własność prywatną w  Mons.
żydów uzależnione jest od taktu, że większość I ’ ,fy?*na  ̂ ™ iałRubenj malować w r. 1617 w  Anglii,
szkól *vch "u "rzvm vw an a ! iest ^ k osztem  p ryw at  ̂k‘ «ry w ediug podręczników, używ snycb w  Brukseli, zaui „yc ^ u trzy  ly w a n a  jest Kosziem  y w a i oow ,mert obecnie znajdować się w  prywatnej an
nym 1 że pieniądze na cel pow yższy dają ży-1 giclskiej galeryi. 
dzi. Stosow anie 'okólnika o stosunku procen- 
towym ^uczniów-żydów; do ogólnej liczby uczą­
cych się z czasem stanie się bardziej ścisłe.

Godniew oponuje przeciwko poddaniu 
szkół handlowych kompetcncyi ministerstwa 0- 
światy. Szkoły te otrzymują subw encyi około 
200,000 rb., w ów czas, gdy miasta i osoby p ry­
watne wydatkowująjjna szkoły tegojtypu  około 

milionów rubli. PStżyczki zaś na budowę

1  M f a i w j  e i M i .
(Od korespondentów własnych i  Agencyi) 

Petersburskiej).
Podrćż Wilhohna Ii.

, . . .  , , . . Korru (AP). Cesarz W ilhelm  z córką i
7 u f  r  I T u A ? 7  w r  , v  Augustem na yachcie „Hohenzollern*gm achów jszkół handlowych udzielonoTtyiko dla I odiechal, h0 O n u i
szkół w guberniach centralnych, a więc żydzi 

pożyczek tych korzystać żadną miarą nie 
mogli.

Prelim inarz uchwalono bez ztńian zgodnie 
opiniąTkomisyi budżetowej.

W iszniewski] domaga się, by minister­
stwo zw róciło uw agę na warunki życia gór­
ników.

[odjechali do Genui.

Nowa dyecezya unicka na Węgrzech.
Budapeszt (AP). W atykan pozwolił na 

włączenie do nowej dyecezyi węgiersko-unic- 
kiej: 30 węgiersko-ruskich i 22 rumuńskich p a ­
rafii. Ludność tych parafii obawia się mr.dya- 
ryzacyi ł w yraża niezadowolenie.

Minister przemysłu i  handlu  o ś w ia d c z a , Sprawa zagadkowego zamachu samobójczego.
że ministerstwo ma zamiar urządzić re w i/ y r . Petersburg (Wł.). Spraw a nieznanej dziew-
prawodawstwa, dotyczącego robotników, pracu- CZyny, która usiłowała odebrać sobie tycie,
jących w przem yśle górniczym

Dmitriukow  referuje "("preliminarz depar ta
i w liście do policyi oświadczyła, że jest tero- 
rystką, komplikuje się. D ziew czyna twierdzi,

mentu górniczego, uchwalony przez komisyę jj ie  się: Sawinówna- W  szpitalu pielę
gnowanie chorej powierzono siostrze m iłosier­
dzia Striekołowskiej, która niebawem oświad-

bez zmian w sumie 25,904,272 rb
Kuzniecoxi\ podnosząc sprawę nienormaL

nego położenia robotników, zatrutlnioryca w 1 CZy ja| j est chora i udała się na spoczynek 
przemy śle górniczym , wskazuje na 'lom eczność I osobnego pokoju, gdzie niezwłocznie z azyl a 
reformy inspekcyi górniczej. Dowodzi to n a j- ' ■ "  ' -■ - -
wymowniej, że klasy posiadające dbają tylko 0

trucizny Zaw iadom iono o w ypadku wydział 
ochrany*. B adanie wykryło, ze S triekołow ska

to, .■'.by jaknejw ięcej w yzyskać klasę robotniczą. I z a u y t a ła  Saw in ów nę p o c o  napisała list do po- 
■Oklaski ar, lewicy). l i - — -  : —  o_ ■ .licyi, gdyż to grozi jej więzieniem. Saw inó-

W  ciągu 5 lat istnienia Dumy październi-1 w ta  uśmiechnęła się 1 odpowiedziała: „wkrótce 
kowcy ani razu nie wspomnieli o górnikach, | mni e uwolnią'1 Potem nastąpił zamach samo-
tylko ostatnie katastrofy  poruszyły cokolwiek] 
umysły,

Jsgorow stw ierdza, źeTrząd i Dum a w 
ciągu okresu pięcioletniego nic nie uczyniły

bójczy Striekołowskiej. W  związku z zam a­
chem samobójczym Saw in ów ny dokonano no­
wych aresztowań i rewizyi.

. . „W iecz. W rem ia* pisze, że Saw inów na
dla polepszenia bytu robotników uraiskich. Goc -1 sym ulowała sam ob ójstw o w  celu ujawnienia
demokraci składali odpowiednie projekty praw a, 
lecz pozostały one nier oz ważone. R obotnicy 
sanr' be da musieli pomyśleć o polepszeniu sw e­
go położenia ekonomicznego.

Czilikin wskazuje na nienormalny stan, 
w jakim  się znajdują rosyjęcy poszukiwacze 
złota nad Arourem, w obec protegow ania przez 
rząd przybyszów  angielskich.

Preliminarz uchwalono zgodnie z 
itoausyi.

iswięcichi referuje preliminarz m arynarki 
handlowej i portów, stwierdzając, że życzenia 
Oumy w tej dziedzinie rząd w większości w y­

padków uwzględnił.
Po mowie posła Szyło  posiedzenie zam­

knięto.
Następne posiedzenie wieczorem.

R & d a  P a ń s t w a .
Posiedzenie z d. 25 kwietnia.

Przew odniczy GoluMew.
Uchw alono projekt p raw a o ubezpieczeniu 

robotników  od nieszczęśliwych w ypadków .
D yskusyę w yw ołała przeciętna liczba dni 

praey w ciągu roku. Dum a dni takich nali­
czyła 280, zaś kom isya R ady  Państw a 270. 
-iczba dni tych g ra  ro lę przy  obliczeniu prze­

ciętnego rocznego zarobku robotników  po- 
dziennych

Bagalej proponuje pozostaw ić cyfrę tę  w 
redakcyi Dumy

Zarządzający wydziałem przemysłu  po­
piera redakcyą Dutny.

RowalewsMj wskazuje, iż w A u stry i i 
Niemczech dni p racy  jest więcej niż 280. 

Bejtrich pop iera  popraw kę Bagalej a. 
Krestownikow  oponuje przeciwko tej po­

prawce,
R ada  Państw a uchw ala popraw kę Ba- 

galeje
Ogłoszono przerw ę.
Po przerw ie uchw alono z nieznacznem i 

zmianami w porów naniu  z redakcyą Dumy 
Państw ow ej projekt o uworzeniu komisyi do 
spraw  o ubezpieczaniu robotników  i w reda- 
;cy Dumy projekt p raw a c ptw orzeniu R ady 

do sp taw  o ubezpieczeniu robotników .
N astępne posiedzenie d. 28 kw ietnia.

pianu zamachu terorystj cznego,
„Birż. W ied.* twierdzą, że Saw inów na 

jest histeryczką albo psychopatką.

Wieczorne posiedzenie Dumy PaństwowsJ 
z d. 25-go kwietnia

Przewodniczący Bodzianko.
W  loży ministrów —  minister handlu i 

c Piaii* J przemysłu. Na porządku dziennym rozważanie 
interpelacyi w  sDrawie zajść nad Leną.

Zwiegincsw  W imieniu „październikow- 
có w “ składa formułę, uznającą wyjaśnienia mi­
nistra spraw wewnętrznych za niew ystarczające 
i proponującą wobec oświadczenia ministra 
handlu i przemysłu, że zajścia n id  Leną będą 
przez rząd giuntow m e zbadane, przerwać ro ­
zważanie interpelacyi, pod warunkiem, że w y ­
niki dochodzenia rządow ego będą zakomuniko­
wane Dumie w ciągu sesyi bieżącej.

PokroWskij 2 w formule pażdzierm kow - 
ców dopatruje się chęci obrony M akarow a i 
twierdzi, że nie można polegać zbytnio na re­
w izyi senatorskiej, gdyż dotąd zabójcy Stoły- 
pina: Kurio w, Splridowicz i Kulabko nie zo ­
stali ukarani.

Nie należy przeryw ać w żadnym razie 
rozważania interpelacyi.

Na usta panów, którzy pozwalają sobie 
publicznie oświadczać, że „strzelaliśm y i strze 
lać będziemy* potrzeba w łożyć kaganiec.

(Kała? na praw icy zagłusza ostatnie sło­
wa m ówcy, który opuszcza trybunę).

Pfśzes nawołuje Pokrow skiego do po­
rządku.

(Hałas trwa).
Bułat popiera wniosek październikowców 

pod warunkiem: 1) że wysłuchani zostaną po­
słowie, zapisani na liście m ówców; 2) że za- 
fniast komisyi rządowej Duma deleguje nad 
Lenę własną komisyę śledczą.

Następnie przem awia ( zcheidse przeciw 
formule paźdzernikowców i Motowilow wnosi 
formułę nacycnalistów  o przerwaniu dyskusyi 

Formułę pażdziernikowców uchwalono 101 
głosam i przeciwko 96.

W obec przyjęcia formuły pażdzie/nikow- 
ców prezes tiie poddaje pod głosow anie części 
drugiej poprawki złozonej przez posła Bułata, 
pomimo protestów ze (strony isutora poprawki. 

Następne posiedzenie dziś.
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Z prasy rosyjskiej.
Prawdopodobnie pod wpływem nastrojów 

wiosennych zamieścił Mienszykow w ostatnim 
numejze ,K ow . Wrem “ artykuł wielce lihera) 
n y ,  w którym między innerei nąrz-.ka na prze­
starzałą rutynę rządu w traktowaniu wsz.Ik.ich 
p ze jew ów  społecznych.

„Nie możnaż - powiada -uw ażać każdej d e­
m on stracji za rew o lu cję . N ależałoby ściślej okre­
ślić, co w łaściw ie rząd uważa z a p o s t ę p e k  po­
lityczny. a ro  za —  p r z e s t ę p s t w o ,  ażeby nie 
m ieszać tych dwóch rzeczy. W  rosyjskim nowym 
w o l n y m  ustroju nie jest przestępstwem, jeźel; 
każdy obyw atel w ypow ie jak mu się podoba głośno 
potępienie dln tego lub ow ego zarządzenia władzy, 
o yleb y potępienie zostało w yrażone w  przyzwoitej 
form ie i bez oszczerstw. T aki postępek obywatela, 
bez w zględu na to, czy jest on m ądry czy głupi, 
s i uszny czy  n e si uszny, nie powinien być karany, 
la  m yślę, że tak samo dopuszczalne powinny być 
i w sie lk ie  ogólne em m eyacyr, jeżeli nie zakłócają 
m e  porządku i moralności. T ak  zwane mityngi po­
tępiające czy  też pochwalające, dopuszczalne są we 
w szystkich kulturalnych krajach na równi z poii- 
tjczncm t procesyam i i ćemcn^tracyatEi, dopóki po­
siadają one ckarakte akademicki. Są  one tam uzna­
w ane za postępki polityczne, a polieya nie zajmuje 
się roztrząsani;em celow ości ich, zam ykając zgro- 
m edićnia dopiero wtedy, kiedy staią sic one prze­
stępstwami Z w yczaj len nie sprowadza wielkich 
niedogodności W każdym razie jest on w ygodniej­
szy od rosyjskiej nieokreśloności, w obec której nikt 
nie w ie dokładnie, co wolno, a czego nie wolno".

W  lnnem  miejscu pisze Mienszykow:

„Jeżeli rząd pragn ę być silniejszy od rewo 
lucyomstów, powinien on przystosować się do no 
w ycb w arunków  społecznych, bo w ed ug prawa 
D arw ii a żyć może tylko ten, kto się przystosuje. 
Jeden z ważnych objaw ów  współczesnego spole 
czeństwa, to olbrzymia ilość n i e z a d o w o l o ­
n y c h  z rządu, wym agających, a nawet lada cze­
go czepiających się, którzy krytykują w ładze na 
w szelki sposób; jest ich tak wielu, że jak  palących 
tytoń wypada ich znosie. Nie można uważać ich za 
przestępców  i nic można uważać za występne ich 
zdania nawet głośno w ypow iadane".

ś c ć !
I „R iecz* m ogłaby taki artykuł zamie-

( j )

Echa katastrofy.
Los „Titanica*.

C zy m ożliwe jest w ydobycie „Titanica" z g łę ­
bi oceanu? Oto pydŁnie, narzucające się niejako siłą 
faktu. K w eśtyę tę rozstrzygają fachow cy w  sposób 
następujący:

Dno morskie, podobnie jak powierzchnia zie 
mi, posiada góry i doliny, skutkiem czego głębo­
kość np. oceanu Atlantyckiego jest bardzo rozmaita. 
Największa głębia, wynosząca 7,086 metrów, znaj­
duje się około zachodnio-indyjskirj w yspy 5 t. Tbo 
mas, ł  w  tern ramem zagłębieniu, tylko plytszem 
i dalej na północ położontm , spoczyw a parow iec 
„Titanic" na 1,310 m etrów pod powierzchnią wody. 
Panuje tam wieczna ciemność i cisza śmierci. Sw ia 
tło białe, jak stwierdzono zcpcm ocą bardzo czułych 
płyt fotograficznych, dociera tylko do 5 0 ir.etruw 
głębokości, zielone nieco głębiej.

Ciśnienie w ody jest olbrzym ie. W  głębokości, 
w  k tó itj spoczyw a „Titanic", ciśnienie w ody na 
każdy cal kw adratow y wjntosi 5,000 funtów, a w ięc 
powierzchnia o 10 centymetrach kw adratowych 
znajduje się pod ciśnieniem przeszło no,000 kilo­
gram ów. Na człow ieku spoczyw ałby mniej w ięcej 
ciężar 20 naładowanych pociągów tow arow ych 
i gdyby człow iek został wystawiony na takie c i­
śnienie, działające tylko z jednej strony, to zostałby 
zgnieciony na cienkość papieru. P rzy pomiarach 
spuszczał o w  głąb płyty korkowe. Po wyciągnięciu 
m iały cne skutkiem nadmiernego ciśnienia połow ę 
pierwotnej wielkości.

Podobnie dzieje się z drzewem , a stąd może­
my wnioskować, jak  obecnie w ygląda „Titanic". 
W szystkie naczynia, szzfy, skrzynie zostały zgnie­
cione, podobnie jak komory okrętowe. Zw łoki, znaj­
dujące się w  tułowiu okrętu, tworzą bezkształtną 
masę z rozmaitemi przedmiotami.

O w ydobyciu parowca niema co m yśleć. Nu­
rek dociera mniej w ;ę:ej do 60 m etrów głębokości, 
ale już tutaj, skutkiem wzm ożonego ciśnienia wody, 
pracuje z wysiłkiem . Zresztą nasze środki technicz­
ne nie w ystarczają na w ydobycie okrętu z takiej 
głębokości. „Titanic" na zawsze pozostanie na dnie 
oceanu.

Z z i e m s f w .
Zgromadzenie zienukis pow. Winnickiego.

W  ubiegły piątek w W inn icy odbyło się 
nadzw yczajne zgrom adzenie ziemskie pow . W i n ­

nickiego. Najwięcej uw agi poświęciło zgrom a­
dzenie sprawom drogowym . N ł  zebraniu ko­
m isji drogow ej, która rozpatryw ała uprzednie 
wnioski zarządu ziemskiego składane do decy­
z j i  zgromadzenia, hr. Zdzisław  Grocholski przed­
stawił obszerny n f  rat w sprawie gospodarki 
drogow ej w powiecie, w którym wyłuszozyj 
poglądy, wręcz odbiegające od utartych 
wśród działaczy ziemskich opinii w tej mierze. 
M ianow icie utrzym ywał referent, ze ziem itwo 
nie powinno, w brew  panującej przeważnie ten- 
dencyi, dążyć do przekształcenia obowiązującej 
obecnie powinności drogowej naturalnej na 
sp ecja ln y  podatek drogow y.

Trzeba tylko unormować i uporządko wać 
tę powinność, która nie dlatego jest zła, że zła 
jest w swem założeniu, lecz dlatego, że jest 
źle wykonyw ana. A  więc trz -ba ją ujednostaj­
nić (dziś włościanie obowiązani są dostarczać 
rąk roboczych a właściciele ziemscy materya- 
lów). W szyscy mieszkańcy powiatu powinni być 
zobowiązani do odbycia corocznie pewnej ilości 
dni roboczych przy naprawie dróg, lub też 
wykupić się od tego obowiązku przez złożenie 
odpowiedniej opłaty. Nad wszystkiemi drogam* 
winien być utrzym ywany przez ziemstwo stały 
nadzór, któryby przestrzegał w ykonyw ania p o­
winność'. W  tym ostatnim celu powinny być 
układane i utrzym ywane spisy osób, które do 
niesienia powinności drogow ej są obowiązane. 
Ziem stwo ze swej strony winno daw ać j' dynie 
m ateryały i nadzór techniczny.

D .o gi powinny być na nowo rozklasyh- 
kowane na drogi: 1) wojenne, pocztowe, han­
dlow e i podjazdowe, które pow inny być utrzy­
mywane przez ziemstwo i z jego  funduszów, 
2) drogi lokalne, t, zw. „prosioloczDyja*, które 
pow inny być utrzym ywane przez ludność miejs­
cową z tytułu powinności drogow ej oraz 3) 
drogi połowy, utrzym ywane przez właścicieli

gruntów, na jakich są położone. W  ten sposób 
ziemskie fundusze drogow e zw olnione będą od 
obsługiwania lokalnych, zaściankowych potrzeb 
drogow ych i będą w stanie zaspokoić potrzeby 
ogólno-powiatowe, utrzymując w  należytym  
stanie drogi pierwszej kategoryi, zaś o ile wy 
konywanie faktyczne powinności drogow ej b ę­
dzie ściśle uporządkowane i przestrzegane, 
drogi lokalne rów nież będą utrzymane w nale­
żytym  porządku. Rtfr.rst ten w kom isji został 
przedyskutowany, poczcm kom isya uchwaliła 
wnieść go w  swojein imieniu na plenarne po­
siedzenie. Na plenArnem posiedzeniu znów w y ­
nikła nad referatem dyskusya, w której człon­
kow ie zaiządu ziemskiego obstawali przy do­
tychczasowym  poglądzie na gospodarkę drogo­
wą. Pomimo g L s ó w  pp. Bukraby, Stiepanowa 
i autora referatu, zgrom adzenie przychyliło się 
do wniosku zarządu ziem skiego, poczem przy­
stąpiono do szczegółow ego rozpatryw ania pro­
jektów  i kosztorysów  poszczególnych robót 
drogow ych. Na wniosek ładnego Pieńkowskie­
go zgrom adzenie postanowiło, iż  przy projekto­
waniu różnych robót drogow ych należy mieć 
na względzie, żeby każda część powiatu była 
w jednakowym  stopniu zaopatryw ana w ulep­
szone drogi.

Nadzwyczajna powiatowa zgromadzenia 
ziemskie.

Gubernator wołyński udzielił pozwolenia 
na zwołanie nadzw yczajnych zgrom adzeń ziemstw 
powiatowych w następujących terminach: pow. 
łuckiego— 26 kwietnia, pow. zaslaw skiego— 4 
maja, pow. rów ieńskiego— 7 maja oraz pow, 
ow ruckiego— ir  maja.

Przeciw imigracyi.
Senator Simmcns złożył kongresow i am ery­

kańskiemu wn osek, dom agający się wydania w 
urodzę ustawodawczej przepisu, ażeby od każdego, 
przybyw ającego do Sianów Zjednoczonych em i­
granta, źątsn o  obowiązkowo złożenia dowodu, że 
umie czytać i pisać. Na s'acyach im igracyjnych, 
zgodnie z wnioskiem, w szyscy przybyw ający z Eu­
ropy cudzoziem cy po d daw ić się będą musieli egza­
minowi i na terytc-ayum amerykańskie dopuszczeni

s
' będą z pośród nich ci tylko, którzy w  ojczystym  
języku swoim odczytać będą umieli 25 w yra zó w  

‘ konstytucyi Stanów Zjednoczonych.
Ten wniosek senatora Simmonsa jest echem 

dawno już zorganizowanej kampanii przeciw ko g ro ź­
nemu dla Stanów Zjednoczónych charakterowi imi­
g r a c ji  dzisiejszej do Am eryki. Naturalny ekono­
m iczny wzrost państwa— dowodzą przyw ódcy ruchu 
tego— nie jest w  stanie nadążyć za im igracyą osta­
tnich 10 ltt  i następstwem sztucznego napływ u lud­
ności jest wypieranie rdzennych robotników am e­
rykańskich z całego szeregu gałęzi przem ysłu (ko­
palnie, prace przy budowie kanałów  i tunelów, 
przem ysł w łóknisty i t. d.). gdzie imigranci oliaro- 
w ują pracę swoją za połow ę ceny. W p ływ a  to 
jed n o cleśnie na obniżenie się w artości produktów, 
co bardzo szkodliwie odbija się na rynku am ery­
kańskim.

I cdpowiednio do w yw odów  pow yższych 
powstał cały  szereg projektów  uregulow acta imi 
gracyi. Kom isya kongresu, która w  ciągu trzech 
lat brdala ze stanowiska teoretycznego kw estyę imi- 
gracyi, proponuje zw iększyć znacznie sumę pienię­
dzy, żądanych obecnie od imigranta, przy wjeździe 
jego na terytoryum  amerykańskie (dziś imigrant po 
siadać winien przy sobie w  chw ili wylądow ania 
co najmniej ico mk.), dalej nie dopuszczać w cale  
osób, nie posiadających znajomości jakiegokolw iek 
rzem iosła i w reszcie zorganizow ać specya ne biuro, 
którego zadaniem bj-3by równom ierny podział imi 
grantów między poszczególne Stany, co zapobiegło 
by gromadzeniu się ich w  w ielkich ogniskach p rze ­
m ysłow ych.

Zarządzający staCjrą im igracyjną w  Nowym 
Jorku, mr, W illiam s, któremu niejednokrotnie zarzu­
cono zbyt Surowe obchodzenie się z imigrantami, 
w ystąpił z ionym projektem Radzi on domagać 
się od im igrantów zadośćuczynienia tym w arun­
kom, które posiadać powinien obyw atel am erykań­
ski przy wstępowaniu do służby w ojskow ej. W  ten 
sposób Stany Zjednoczone uwolnią się, zdaniem je ­
go, od kalek i słabowitych poszukiw aczy złota za 
oceanem.

W szystko to na razie są jednak projekty tyl­
ko, z których największe widoki powodzenia ma 
proponowany przez senatora Simmonsa W  ciągu 
ro-lecia od roku 1901 do 1910 zw iększyła im igracya 
ludność Stanów Zjednoczonych o 1,499,431 m iesz­
kańców. Na owe półtora miliona złożyło  się: 704,405 
żydów, 433 36t polaków, 129,620 finlandczyków, 
1:51,515 litwm ów, 8o,6oo rusinów. Z danych na rok 
1907 co do posiadanej przez w ychodźców  umiejęi 
ności pisania i czytania, okazuje się, że w  roku tym 
umiało pisać i czytać w  ojczystym  języku 78,7 prc. 
żydów, 582 prc. rosyau i . 328 polaków.

UWADZE C Z Y T E L N IK Ó W
KUPUJĄCYCH KSIĄŻKI NA RATY

polecam y dla por.iwnania następują­
cy  katalog d zitł w  języku ppiskuncy
7. oznaczeniem

języku poi 
ceu i->r 1 aluych.

K r ó ló w : ja d w ig s ,
RydiB, w  ozd. opr.

A lb u m  J u c iu s r n  K o s s a k a ,
w- o d. opr. rh>. 12 —

—  H e r r i k a  E ie m ir a d a k ie -
fjs>, w  02(1. opr. rb 12.—

D zia d y  Adama Mickiewicza, wjuf. 
iiu.-ir, cz. i, II i IV, w  Oid. 
opr. rb, 15.—

D c ie js  l l u s t e o w a t e  l l ł s r a -  
t u r y  polskiej D-ra H. Bie- 
gcieisrna w  5 t ,  w  o*d. opr.

rb 3 j.—

D z ie j«  o r ę ż a  r>f Iskiego w  epo­
ce Napo cońsiurj. D-ra M. Ku 
kiela w  oid. opr. rb 7.—

D zie je  K ls e a tu * y  p o lsk ie j
prrf. H. B rdckcera i H sto- 
r ja  hieratury powszechnej 
4 t., w  opr. rb. ia .40

D zie je  P o r o z h i o r o w e  Narodu
Polskiego D rs. M. Sokołow  
skiego, 4 t w  opr. ib  35 —

D zie je  p o w s ze c h n e , ilustro 
wane, pod red. D-ra Kubali, 
wyd. Bondy'ego, 16 t w  opr.

rb. 57 60

F e ld m a n  £v W spółczesna l i­
teratura polska i W ypisy. 2 t., 
v? opr. rb. 6 50

K o n o p n ic k a .  Pan B alcer w 
Brazylii. Poemat w  ozd opr.

rb. 4 .—
—  T oż w ydanie tańsze rb. 2.40

K r a s z e w s k i  J> i .  Powieści 
historyczne, 78 tomów, 29 
dzieł, brosz. rb. 12 50, w  płóc. 
opraw ie tb. 19.—

K r ć lo a i a  J a d w ig a ,  ks. biskupa W ie k  X !Jl Sto lat m yśli md 
Bandurskicgo, z ilustr. P. b;a skiej 6 t , w  opr. p o 'rb . 2.25, 
rhiew icza, w ozd opr. rb. 8 tazem  rb. 1350

raSalar»'JwtO P olskim i w  barwn. 
re p ro d , wyd Salonu Kuli­
kow skiego, w oz.d. opr. ib . 22

ti3apa Lłhw y i R u si, Bazewi- 
Cza, ria płótnie rb. 550, w er­
niks na w alkach rb. 8.75

k f "  K .,  Pow ieści podróżnicze 
10 r., w  ozd. opr rb. 28 -

C jo z y z n a  w  p rjm ie  i pomni­
kach <!lu-tr. dzieje liter poi ), 
Opr. II. Rzepecka 2t., w  ozd.

opr rb 10, •—

Pzan T adm cŁ « :, A  M ickiewicza, 
z ilustr. A ndriollego w  opr.

rb, 15.—

O u o  ItadiS ; II. Sienkiewicza, 
z ilustr P. Stachrewioza, w 
ozd. opr. ib . 15.—

S ł c n k i e w i o z a  K* , P icrciK , 37
tomów ib. 32.50, w  cpr. 47,30

S y m p o s io n  p. red. Leopolda 
' S taY fafjj t ,  w  kart. rb. 16.40

S z t u k a  P o lo k a ., (Malarstwo) 
w  ozd cpr. rb. 10.—

T r z y  t . i r a y d z i e ła .  Pamiętnik 
kw estarza ib . 4. Stara baśń 
rb. 4 K rólow a Niebios rb. 5, 

razem rb 13 —

W alki N a ro d u  P o lsk ie g o : >)
Dzieje insurekejri Kośeiusz 
knwskiej (R. 1794)
D ieje powstania 
w ego (R. 1831) ib .
2 tomy

rb 6; 2) 
listopado- 
6. razem 

ib . 12 —

Lucyana. W itk ie w ic z  SL S ’yl Zakopiański, 
rb. 125-) 2 1 . w  oj r. rb 9.40

W szystkie powyżej podane dzieła, jak i nieobjęte niniejszym sp'sem , 
dostarcza swoim stałym klientom (obcym za rektm end. znanych osób) 

n a  d o g o d n e  s t iS a ty

Księgarnia LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie
dując możność zaopatrzenia prywatnych bibliotek w dzieła w arto ś­
ciow e po oenaołl ś e ia ls  katia!oge.ciycb i u s u w s ją o  w  ten 
suosób [totezehę ppsaptiteania  k s ią że k  d o s ła ro ra ^ y ith  
p r z e z  a g e n tó w , których pośrednictwo wynosi o £5 do 33 % 
d ro ż e j. 2011

PROSZĘ WYCIĄĆ i ZACHOWAĆ.

m m t k

PoJka £ K ró les tw a
poszukuje miejsca, do wszystkiego, 
może mieć rrkom cndacye A  itez; 
\Vielka W asjlkow sk a 85 rn. 3. 2234

ekonom 
l k̂ uczitica

wymagane św iadectw a poważne, 
folw ark pod kontrolą w łaściciela. 
Proszą ogłaszać się listownie i p rzy­
słać to p ię  świadectw. Poczta Ko- 
rostyszów maj. Jcdwinówka. M i e ­

czysław  Hr. Oiizar.

S t a r s z y  L e k a r z  W i a d y k a u k a z k i e g o  K o r p u s u  K a d e c k i e g o  
Dr. M e d .  S z u ! z  w e  W l a d y  h a u  k a z i  e : „ S t o s o w a ł e m  H a e -
m a t o ^ e n  D -ra  H o i n m e l a  p r z y  l e c z e n iu  b ł ę d n i c y  w  6 w y ­
p a d k a c h .  S p o s t r z e ż e n i a  m o je  n a d  d z i a ł a n i e m  H a e m a t o g e n u  
t e m  w i ę c e j  i n t e r e s u j ą c e ,  g d y ż  t y m  s a m y m  p a c j e n t o m  za -  
s t o s o w y w a l c m  w  p r z e s z ł y m  r o k u  w s z e l a k i e  p r e p a r a t y  ż e l a z a  
z  b a r d z o  m a ł y m  s k u t k i e m .  IJo  z a s t o s o w a n i u  H a e m a t o ­
g e n u  r e z u l t a t y  b y ł y  z n a k o m i t e  i p o  u p ł y w i e  l '<2 m ie s i ą c a  
p o  k u r a c j i  ś w i e t n y  s t a n  c h o r y c h  n i e t y l k o  u t r z y m u j e  się w 
p e łn i ,  l ec z  n a w e t  p o s t ę p y j e .  J e d n ą  z n a j w a ż n i e j s z y c h  o z n a k  
H a e m a t o g e n u  j e s t  t a ,  ż e  n a d z w y c z a j  z w i ę k s z a  apetyt*4.

g o r ą c o  z a l e c a n y  p r z e z  5000 p r o f e s o r ó w  i l e k a r z y  
z a r ó w n o  z a g r a n i c z n y c h  j a k  i k r a j o w y c h ,  j e s t  d o  

a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .  Ż ą d a ć  t y lk o  H a e m a t o g e n

BteiJI 
(flnemja).

Haemafogsn D-ra Hommela
n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i 
D - r a  H o m m e l a  i n ie  b r a ć  f a l s y f i k a tó w .

195

ChifeM Bagaży# taMjr j Pshu, Biuro Leśne
T. I. KOMAROWA

Kpeszciatjfk N i 48. 
ipipsedaż detaliczna p  cenach husicwychi

Ropową, Gubkina, KuzuieCowa, P erłow s, Bot- w
k'na, W ysockiego, Diementjewa i in. fifttt. Je- I j.H 'Iw iS  

d  d ycy m agazyn w  Kijowie, gdzie
iest palm a i mielona za pomocą ma- eS 9 bł F ło le n d fc r s lk i*  lep- 
izyny elektrycznej w  obecności kupu- JjŁWfcCffiO szych firm  od i  f i  
jącego S u r o g a f y  w łasnego wyrobu. 20 jjop^

h e r b a t n i k i ,  k a r m e l k i ,  c u k i e r k i  o w o o o w e  
L b Z k K O  I r a O n  ' ■tl- W y ro b y  cukiernicze: G. Bormann, Siu I S-ki, 
n Krom skiego i in. lepszych firm. Z aw sze świeże.

Pp. kupującym herbatę, kaw ę, w yro by cukiernicze, kakao —  dodaje się 
premiom x w ielkiego w yboru wspaniałych rzeczy, st?le posiadanych na 
ikladzie lub też rilbat w  gc*ówće. M e b le  b.ftitnbuaowrc I p a r a w a n y  

g a t a r z e  i na obstałunek 38

• ft  € D w a r8 prabec ^
ito o ta w o a  D w a ru . 1317

Magazyn wyrobóv/ <)ta- 
lowvch i metalowych 
K ijó w , K r  e a z a z . 44.

T e  I . Ali 414. Moskwa, 
P ietrow ka 7 i Stoleszni- 
kow  4 dom w ł. W ielki
w y ls ó r s  nożj', nożyczek, 
brzytew, zamków, praw- 

^ jC ^ d ziw y ch  bronzów styl. 
„Decadence", „A rticled e  

- Lux", elektrycznych la- 
tarek kieszonkowych. 
„Radość gospodyni" —- 
amerykańskie maszynki 
do przygotew  i miesza­
nia ciasta w  ciągu 5 mi­
nut. Cena od 4 rb. 75 k

F a b r y k a  % i * o 2 | ć w  B i e t a t a r a y c i h

DOM HANDLOWY

|
ł  ' (liill Namowszej konstrukcyi.

Efektowny w ygląd.
Duża siła światła. 

lW >JH Lłn Mały rozchód nafty.
Nader łatw a obsługa.
D iugotrw sla sprawność

Cenniki gratis —  frauco

K tra szo za łyk  Mk S. Te le f. 8 -2 1  i SS"S8
Telegraficzny „ E m b u  — SCijćwr*11.

59 ś

M a a s y n y  d p  p r a n i a  
„ C s e a h y U .  H a w a  

< id e tk o n n !e n a  w y ż y m a c z k i  do bici. A m e ­
r y k a ń s k i e  m a g le  p o k o ja w e  dr bielizny naj- 
nowsz. konstrukpyi, podwójne. Ż e l a z k a  rozmai

te i spirytusowe.
S ^ a n z y n k i do 

mięsa i do ledpw. 
K u c h n ie  naftowe 
„Gzetz", „Primus" 
i do spirytusu de­
naturowanego Ma­
szynki dp rozdra- 
biania pokarmów 

Carrie". CIIJliIŁ'OsCl Syfony „Proina", za pomo­
cą których każdy w  domu łatwo rac­
ie  gazow ać najrozmaitsze nauoje. 
S a m o w a r y  eleganc. fason M a ­
s z y n k i  d o  k a w ?  naj'nowsz. sy­
stem,. Maszynki do robienia masła. 
S z o z o t k I  mechaniczne do czysz­
czenia dywanów. N a o z y n ia  Eiu- 
e l ie n n f i  n ik ló w , f a b r y k i  A r t fa r  

K r u p p . Naczynia em alio­

wane , ,T r S m e ta S f•*, animuj, i in. 
W  ogromnym  w ybo rze najrozmaitsze 
n a r r ę d z i a  o ^ r o d n ic r a ,  a także 
łyżw y na kółkach do „Sksting R jng’u“. 
Prasy do twarogu, purć, mięsa i inne.

liiwarzTStwa I K p ł s m
S .  R . g M S U K O W  i S - lc a

ili jó w , »V'ti*c5Łn;ffi N i  gg. Tę le f. 27-01.
S ?  B IU R O  T E C H N IC Z N E  i E L E K T R O  - T E C H N IC ZN E . =
W indy. O grzew anie i wentyla- 
cya. PoiCclana dla celów  tech­
nicznych i laboratoryów  Wodo- 
miary. Dymo-spalacze. Pochła­
niacze pyłu A paraty do prania.

Lam pki ekonomiczne.

R eklam y elektryczne, Elektro - 
medyczne aparaty, Akkumulato- 
ry. Transform atory. Urządzenia 
e.ekryczne. Lam pki w ęglow e. 
Latarnie spirytusowe i naltowo 

żurowe.
U rz ą d z e n ia  fa b ry k , ararazStttów , ' iiin e tn a to g ra fó w - 

lia m ó r; » f/ .
P o ra d y  w  s p ra e ia o h  te o h n io zn y o h  i e le k tro  -  ta c h - 

n ie z n y n h . r5,s
P rc je k fy  I k o a z to ry s y  n a  p i e r w a i e J i t j ź a E d e .

Es. Zdzisław  Lubom irski i S Ka,W arszawa z.óraw ia Nr 22 
Drządzanie gospod. ieśnych, inspekeye i t a k a a o y e  l e ó -  
n tt. Komis, sprzedaż lasów. Nasiona i sadzonki leśne.

Zaproszenie do Przedpłaty
NA CZASOPISMO IL U S T R O W A N E

m W i e ś  i D w ó r
z dw om a dodatkam i „SPO R T* i „HODOW LA*.

W ydaw n ictw o ,,W ieś 1 Dwór1” w  moc udzielonej za  N» 4829 koncesyi w ychodzić będzie przy faktycznym  
współudziale licznego grona ziemian, i w spólpracow nictw ie piór pierw szorzędnych pod redakcyą Kazimierza 
Laskowskiego (Ela), dwa razy na miesiąc każdego i  szego i i5-tego miesiąca, tak w ięc prenum eratorzy otrzy­
mają n;c dwanaście a dwadzieścia cztery  zeszyty bogato ilustrowane.

,,Wteś i Dwór wzorowana na tego rodzaju w ydaw nictw ach zagranicznych jak ,,Ccuntry-Liffe!l „Fermes et 
Chateaux . poświęcone będzie wszelkim  przejawom  życia wiejskiego i wsi naszej w e wszystkich dzielnicach.

„W ieś 1 Dwór1*, pom ieszczać będzie: opisy majątków i rezyden cy1, monografie, życiorysy, artykuły sp o łe­
czne, ikonom iczne, etnograficzne, pow ieści, poezye, felietony poświęcone sprawom  bieżącym , korespo.'drncve. 
kroniki t  życia towarzyskiego, mody i t p W  dodatkach ,,Sport" i „Hodowla** przejaw y naszego życia sporto- 
w eB°i j ak również wiadom ości z dziedziny hodowli w  najszerszem t*zo  stówa znaczeniu.

Wydanie wykw intne na papierze kredowanym! K a ż ly  zeszyt „W ieś 1 Dwór“ ukazyw ać się będzie w  arty­
stycznej okładce 1 zaw ierać parą ty slą cy  w ierszy  tekstu i kilkadziesiąt ilustracyi odb:tych barw nie lub jedno­
barwnie!

W dziale ilustracyi ,,'ń fS ei I D w ó r 11 pomieszczać b ęlzie: widoki, krajobrazy, pałace, dwory, cha­
ty, portrety rodzinne, typy ludowe, sceny rodzajowe, z życia  tow arzyskiego, sceny łow ieckie już to w edług 
specyaloych zdjęć, już to w edług fotografii amatorskich, o nadsyłanie których redakeya najuprzejmiej uprasza.

W  dodatkach „Sp ort" i ..Hodowla** pomieszczane będą ilu stracje  reprodukeye zd ję ć zte j dziedziny a w ięf; 
pclowań, w yścigów , konkursów, w y su w , stad, cbór. chlew ni i t p.

\Varunki prenumeraty „W si 1 Dwcru‘* łącznie z dodatkami „Sp oat** i „Hodowla**,
w  W arszaw ie rocznie: 10 rb , półrocznie 5 rb., kwartalnie 3 rb 50,

z przesyłką pocztową „ 12 rt „ 6 r b , „ 3 rb. -,
z-agranicą „ 14 rb., „ 7 rb.,

JA r „ C f ic u  : D w ó r 11 z dodatkami w yjdzie w  drugiej połowie Czerw ca r. b. tak w ięc prenum eratorzy 
w noszący p'enunieratę od i  Lipca rb. otrzymają już w  tym roku dwanaście zeszytów.

W Aj t „W si i Dweru1- rozpoczynam y oprócz licznych opisów  i monografii, szereg artykułów  p. t. „Pod 
dachem dworów polskich * pośw ięconych pamiątkom jakie się w  naszych siedzibach ziemiańskich mieszczą, a 
nadto rud w yraz in ćresującą pracę beiletrystyczną p. t. „Z  bląkitnej ks‘ągi * przez Maryą Baławą.

(Pod pseudonimem tym rozpoczyna kroki na polu literaCKicm jedna z przedstawić eiek arystokracyi r o ­
dowej. „Z  błękimi-j księgi" to ro d -aj dziennika spisyw anego pod wrażeniem  w izyt składanych rodzinie, zamie­
szkującej wszystkie dzielni:e b  R zeczvp isp jh tej. „Z  błękitnej księgi" to barwne m alowidło typów, obyczajów  
i różnic sfery arystokratycłnej Król. Polskiego, Ukrainy, Litwy, W ołynia, Galicyi W . Ks. Poznańskiego).

W szyscy prenum eratorzy którzy wniosą przypadającą przedpłatę na rok bieżący (półroczną od 1 Lipca 
po Styczeń r. 1913) otrzymają nadto jako bezpłatne premium: Pamiętnik Sportow y opracow any specya nie
z powedu „W ystaw y Sportow ej", zaw ierający rys historyczny sportu u nas, bogato ilustrowany! ( Z górą ioo 
ilustracyi).

Prenumeratę na „W ieś i Dwćr przyjmują urzędy pocztowe, w szystkie księgarnie i biura w  kraju i za gra­
nicą i redakeya „W si i Dworu" ul. Hoża 49 , W W arszawie.

Redaktor; Kazimierz Laskowski.
P. S. W szelka koresoondenfyę zarówno^z.wykłą, jak rekom endowaną lub pieniężną prosimy adresować: 

Redakeya , ,W ie ś  i D w ó r11 u l. H oża  3iA 49 (czterdzieści dziewięć) w  W a z * s z a m ie .
Dia uniknięcia om yłek j rosim y o dokładny adres. 2251

m j. 1 4  kwietnia r. b.
Tnuf3r*7UQłuin niBchani 

U H d H jo lW U  wyrobu obuwia
Prócz istniejących już magazynów:

l\reszczatvk 40 i Padół, Aleksandrowska ul. 36.

Otworzyło w Kijowie
3-ei własny magazyn pr̂ ry iń. W.-Wasylkowskiej

d. fo p o ^ s  |ifel-3 5»b8ls B as arab k i,
gdzie będzie stą odbywać sprzedaż

także i wysortowaetego ebssiMia.
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¥11 Rek istnienia..   , .

D z i e n n i k  3( i j o w s l c i
Pismo polityezne, społeczne i l i t e r a c k ie .

P IE R W S Z E  i J E D Y N E  C C D Z I E N N E  P I S M O  P O L S K I E  NA R U S ! .
„Dziennik Kijowski" wychodzić będzie w roku 1912, w siódmym roku swego istnienia*, pod kierun­

kiem dotychczasowym i z programom politycznym niezmienionym.
„Dziennik Kijowski" w droaze dalszego doskonalenia się wprowadza w roku 1912 szereg ulepszeń 

w dwóch przedewszystkiem działach: Z rafo  ̂  a  ssy rua i l i f e ^ a o k i e ^ i
W. dziale i n f o r m a c y j n y m  czytelnicy „Dziennika Kijowskiego" będą obsługiwani przez szereg 

w lassraych  A g e n c y i  t e l e g r a f i c s t t y c h  „Dziennika", mieszczących się we w s z y s t k ic h  w ią -
ksac^oEi m ia s t a c h  w  k<?*aju i aeagresnic^j jako też przez Petersburską Ageneyę Telegraficzną.

0  życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Dziennika" szereg korespondentów 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju.

W  dziale l i t e r a c k i m  „Dziennik Kijowski" drukować będzie:

1 „ I i i s t Ó W  Z  A f r y k i "  ^ W ł a d .  R o d o w i c z a .

1
I

d a l s z y  
ciąg

Cykl wrażeń 
artystycznych J E R Z E G O ŻUŁAW SKIEGO z pod włos­

kiego nieba

p. t. 3 J r.
Nowelę znakomitego

autora „LALKIU Bolesława prasa napisaną speeysl- 
nie dla naszegi 
pisma. z

„Dzion.llk Kijowski*4, zapewnił sobie ponadto współpraco wnict w o p i e r w s z o r z ę d n y c h  sił na­
szych literackich : naukowych.

Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego^ będzie przysługiwało w roku 1912 prawo nabywanie 
po cenach zniżonych następujących wydawnictw:
„Dziejs Porozbiorowe Litwy Rusi“ —  HENRYKA MOŚCICKIEGO; „Hisłorya PoM a“— FELIKSA K9- 
  NECZNEGO; „Rok Polski” „Encyklcpedya Staropolska ’— ZYGMUNTA GLOGERA,

W ARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego^4 pozostają niezmienione:
W kraju  12 rb. rocznic, ^  rb. półrocznie, 3  rh. kwartalnie, I rb. miesięcznie.
Zagranicą 18 „ „ 9  „ „ 4 . 5 0  „ 1 .50  „

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumerato, prawo to będzie przysługiwało nadal.

Adres Redakcyi i Administracyi: K i jó w ,  K r e s z c z a t y k  M i  3 8 .

KRESZCZATYK 2

f i l ie ,  Koziatyn \ Îkksaitlrówka o«b «iow«Mej
W Y ŁĄC ZN I REPREZENTANCI PIER W SZ0R ZĘD N Y6K FABR YK.

R u s t o n ,  P r o o t o r  &  C - o i
Lokomobile, lokomotywy drożne i do orki, mlocarnie 
parowe zbożowe i koniczynowe, 

g ę  _ _B Pługi, siewniki rzędowe i Wie-
Hk M C S b w w  ■ lorzędowe pielniki i przerywa­

cze do buraków i zb oża
h o m * Motory naftowe stale i lokomobile no- 

r © ™ R U i l *  wo - ulepszone, ekonomiczne i prawie 
bez dymu.

R .  A ,  L i s t e r  &  C - o  •  ęielskie do
mleka, łatwe do użycia, lekkie w ruchu, wyborne 
w działaniu, pięknej forrny.

M W f l l e l r !  S Młocarnie konne, kie-
■ I  raty, sieczkarnie bęb­
nowe.

Sieczkarnie 
i siekacze

i
I
E N

Be?ithal!3,“if Glayti*- 
na 3 Rlśfeea-a.

Cieszące się uznaniem: Ekstyrpatory, kultywatory „AtaillS.l*,

m r jE  WŁASNEJ FABRYKI.
ny stadowe etc.

SALON MÓD

W. Kubicki©]
W.* Włodaantaerska AIS 45-

Poleca duży w ybór g u s to w n y c h  kapeluszy od skromnych do riąjwy 
kwintniejszych. Przyjm uje sie uczenice do nauki m odniarstwa 2109

Specyalna forbiarnia  i shamiuKwa pralnia u Ii rań

Ż a j c e w a
P rorezna Nr 2, telef. I6-63.

r r i y j m d l ^  aie £*? p ra n ia  k p s z u le , ;c łn i* rx y k i,  m a n k ie ty . Ob 
s t a l u n k i  t e r m i n o w a  w y& itn jriw u ją  s i ę  w  c i ą g u  5  g c s iU ir .  1825 

ą p n  p r z y  fa b ry c e : a9— D o "O h o żyo k a  N r  IS S .  w ł .  d .

Precz z rękami!

•M i n i

Poleca:

Maszyny żniwne i: Hi.

Fabryka i preparat chemiczn. mydeł

K S ?  Alberta le ld la  Dorohoż. 65
P O LE CA :

Mfstyil toaletowe bez w spółza­
wodnictwa, odznaczają się delikat­

nym i przyjem nym  zapachem.

Mydło do bielizny gatunku bez
domieszek, 30^— 50$ oszczędności w 
stosunku do gatunków podrzędnych

Mydlany prostak życfu i oszczęd­
ny przy wygotowywaniu, praniu bie 
hzny i firanek, przy myciu podłóg, 
schodów’ naczyń etc. Szybko w cho­

dzi do ogólnego użytku.

„M ydfo zielcse-“  dyczn ychuech
nicznych a także jako środek do tę­
pienia pasożytów  na drzewach ow o­
cowych, dekoracyjnych i krzewach.

Farbka do bielizny ^ G w iazd k a"
łatwo rozpuszczająca się w  wodzie, 
co do gatunku bez w spółzaw odni­

ctwa

Farbka do bielizny
kach, nie rozpuszczająca się w w o­
dzie lecz dodająca białości bielizny 
ładny odcień. 424
Ż ą d a ś  w s z r ^ z i e .

iedvnv w Połudn. -Zachodnim kraju
w ly lą  oj n ie  di obiio ziarnisty rodzai 
kamienia. M-iga?vu i Skład pomników

L .  Z a t i n i e r  w  K 'jo wic

SZPAGAT
tEST.O DCiSKt.  m atą

bez bólu  i o s try s li  i n « ł ” ii>a»B . 
łó w , 10 la t p ra k ty k i w  K ijo w ie .
Panie przyjm.uię oa i r — 2. Panów od 
X— 6 w (Oprócz dni świątecznych). 
Ul, Teatralna 1 m. 5 ,,pofc. umebi. 
Pozdniakowa'1 wen od pi. Złotobrain- 
1 ki ego. Kwiatkowska 901

ę *  prasowane 1 go gatun.
N i a n n  z najlep. łąk Dniepr.

sprzedaje się w  Kijowie 
na brzegu Dniepru. Zgłoszenia 
1 rzyjmuje B iu r o  R a o h u n i o w o ,  
K j ó w ,  K r e a z c z a ł y k  4 2 , t e l e  < 
f o n  2 6 - 6 4 .  2008

STANDART

Mody-Plissó
R ó ż n a  d e s e n i e ,
rozm aitych maieryi

dekatyzowanie 
praw dziw ym i

nil? Ea H o i n i k o w
K reszczatyk X; 39, telef. 31-80 wprost 
Funduklejowsfciej. 2053

ZOPPOT— SOPOTY.
Nowoct worzeny elegancko urządzo­
ny pensjonat polski , ■ taoplan*” , 
odpow iadający nowoczesnym  wym a 
saniom. Kuchnia wykwintna, pptrze- 
bującym dyetetyczna. W arszaw a, Mo­
kotowska ul 6;, telef, 160 23, S. O l­
szewska. 1991

M me Van-der Strteten
Pow róciła z zagranicy po raz drugi 
i przyw iozła l e t n i e  P a r y a k i e  m o ­
d z i e .  Upraską się- zwrócić. uwr.gę 
na dokładny ' adres .Ńs domu, mie 

szkania i nazwisko: 2*90

PUSZKIŃSKA 8 m. I

M - iub Van-der Strsefen.
SPRZEDAM

sadybę pod Kijowem  na Syrcu 
wprost o g ro iu  Mejera, 2 domy, pięk­
ny sad, 300 drzew, park. Komplet, 
urząd, mleczn. ferm y dla 24 krów  
W iadom ości ul. Złotoustowska Nr 
55 1*  2173

1912 Kalendarzyk Odeskt 1912
n a r. 19 12  str. 174 , w iele

Treść: Opis Odesy i portu odes- 
kiego.— Parafie polskie.— Pamiątki 
polskie w Odesie.— Dział literacki. 
O p is  życ;a Poiaków w 32 miastach 
jak: Kamieniec-Pod , Winnica, Ki­
jów, Petbg, Moskwa, Saratów. Sc 
wastopol, Kaługa, Tuła. Ntżni-Nów 
gorod, Kiszyniów, Chersoń, Char­
ków i t. d. Wiele szczegółów, 2500 
adresów. Cena 25 kop:, z przes 
poczt raark 31 kop. W oprawie 50 
kop. Adres: Odesa, Jan Miodu 
szewski, ul. Gogola 23 i 9 25

M a ją t e k  2 2 5 0  d a ie e i ę e i n
gub wołyńska, po w. kow elski do 
spr. odania. Można rab yw ać częś­
ciami po 700, 1000 i 1251 dziesięcin 
Bliższych wiadomości udziela Dom 
H andlowo-Rolniczy Eugeniusz Gra­
bowski i S-ka w  Kowlu. 2221

Magazyn 
W . W asil 
kow ska 15.

Skład 
Niemiecka

13-

■ ••
' .* W • ''' \ .

\ * ' ’ ’ '

Ceny przystępne. Proszę przeko 
nać się Kijów, 15 W .-W asylkow ska 13

L E P S Z E  CUiY
z a  a t a r o ż j r t n e  srebro, 
em alie, brouzy’, porcela­
no, oręż, obrazy etc. płaci

A j. M o tn ic k i
K r e s z o s a b y k  23

w prost poczty
Specyalnie w ysokie ceny 
p ’ icę za tabakierki, m i­
niatury, porcelanę, sre 
bro, ryciny, brylanty, 
drogie kamienie i perły. 
O a z a c o a r a p ie  ■ 
d o m o ó c i .  Z w racac się 
listownie lub osobiście. 
K reszczatyk 23 (wprost 

noerty). 179

JU R O K S IL "
bez chlorku, bez sody

p n e rtE ffi
bidiiznę

bez mydła. Po go- 
dzinnem gotowaniu o 
trzyiijuje się bieliznę 

p p z e d s i w n e j  
btaiości. 

Żądajcie wsiądzie- 
Paczka 20 kop.

Południowo - Rosyjsk. 
1 wk Handlu T o w a  
rami Aptecznym i w 

Kijowie. 5498

nmiussf.esi:*!*

u 1 
B 5}:

LCSZM IZ 
NnsLnoniamicTM.

H o t e l - P e r i s y o n a t

H E
f f

Kuchnia wykwintna. Komfort n o ­
woczesny. Pokoje od 1 rb Obiady 
dla przychodzących. Instytutowa 16. 
1 sze piętro m. 10. Telefon  28 23.

DRZEWO OPALOWE
s k ł a d  J . Do) u  j a  n a  na Przystani. 
Ul. Poczajow, 32 T ei. 22 82. Ceny 
najn. D rwa berlin. n«jlcpsze 1941

Uwadze po. i!qrw. i roinik.
I H e c ł is n ic z n c  ż ło b y  d o  n ę c e n ia  
b y d ł a  m a j s  n a s t ę p u j ą c e  z a l a ł y
ij Ochraniają od zarazy, poziiewsż 

każda sztuka bydła ma osobny żłób. 
2) K row y dają w ięcej m leks. ponie­

w aż w  swoim  czasie są pojone

Kruming i Stojanow
W ozniesieński Zjazd Nr 31. 1972

W y j e ż d ż a j ą c  za[bezcen sprzedam 
m eble, tremo, gram ofon, nuty, 

m aszynę Singera, srebro Luterań- 
ska 5 m. 6, na dole przy bram.e.

20Ó1

Bu o h a l t e r - k o r e e p .  poi., r o s y i, 
niem , fr , posm k. w iecz. pracy. 

Poste-rest. okaz, kw . „Dz. Kij." >62146

Student-Technolog
poszuk. lekeyi na wyjazd., sp ectal. 
rnatem at, fiz. i chem. O lerly  adre­
sować: m. Goniądz, grodzieńskiej 
gub. A. Panasiuk.____   2I5a

Ku o h n ^ is tr z !  krakow iak b ył w  
Paryżu i W iedniu znaj. grunt. 

Cukierń., przyg. konserw  i t p. z 
najlep rekom, posz miejsca, może 
i na wieś. Srietienskaja 8 m 3 Ur- 
b a ' S k i .  2231

lizyko-mat. w rdz. po 
O ł u U C t k ^  szuk korep. Ma solid, 
rekom endacye. W . W łodzim. 16 m. 
3 od 12— 3 g. 2203

Ha, czas Yjakatyi l‘L
w\j. ucz-ca sz. muz. |wvż. k.) udz. 
tez lek. jęz. pols llu lw . Kudr. to m. 
13 W ł. Dummcka. 22x8

W y t r a w n y  b u c h a l t e r  roln -prze 
m y s i , żonaty, z grunt, znaj buchali, 
oraz roln., poszuk posady vf w ięk .  
maj. zierc. Ł a s k a w e  oferty: B iu ro
ra ch u n k o w o ści  rolniczej. W arszawa, 
Ż ó r a w ia  2t 2225

Dzierżawa p o w ia t u  M ceń-
skiego, 4 w iorsty od stacyi kolc,o 
wej do w y d zie rża w ie n i 240 dzies. 
dobrej glinki, można z posiewami, 
inwentarzem, końmi, bydłem Z w ra 
cae się tylko w  języku rosyjskim 
BaAviewo, .Mosk, Rursk. Dr. Zel., N 
W . Kopyt ko w  majątku. 2166

7 0 ,0 0 0  r b .
potrzebne na pierw szą zakładną na 
majątek 2250 dziesięcin dobrej ziemi 
w g u b . wołyńskiej pow. Kow elskie- 
go Pdiższvch wiadomości udziela 
Dom Handlowo Rolniczy F.ugeniusz 
Grabowski i S-ka w  Kow lu. 2222

g, wsifń.
Prenumeratę ogłoszenia do

„Dzień. KiJcwsL”
przjmuje 1490

p. Lać w. Rutkowski
Ksiagęrnia i Skład mat. piśmien.

N a u o z ty c ie lk a  młoda z kilk. prakt.,
skończ, gintn,. pos. języki teor. i p o ­
czątki muz., poszuk pos. naucz na 
lato lub rorz. Ludk, g. woł., postc- 
restante „Nauczycielka". SU24

R zą d c a  lu b  e konom
lat 38 energiczny ze skrotnnem w y ­
maganiem, żonaty bezdzietny, po 
szukuje posady w  w iększych d o ­
brach, może być dozorcą nad dzier 
żawam i i łasem, posiada chlubne 
świadectwa. Ł askaw e zgłoszenia 
poste restante. Łabuń, gub w ołyńska 
Stefan Ismanicki. 2250

W ia d . o  u ro i. m i e * z .  podaje spec.

Biuro mieszkań.
Potrzebny pokój S  S
by w inteligent, rodzinie, w pobliżu 
Kreszczatyku. O ferty do Administr. 
„Dzień. Kij.“ dla M. 2232

WILNO,
Prenumeratę i ogłoszenia do

„D ziennik* H ljow sklese"
przyjmuje

ksiągar J Zawadzkiej; o
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